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Nagrodę 
przechodnią 


dla filmu o najbardziej 
optymistycznej tematyce 
była na Kongresie Międz, 
narodowej Unii Filmu Ama- 
torskiego w Amsterdamie 
Polska — za „Żolnierzyki” 
Wawrynowic: 

w 
mbasadzie włoskie 
arszawie przekazano  pu- 
char przewodniczącemu  pol- 
skiej federacji, red. Wiktoro- 
wi. Ostrowskiemu. 

Przy okazji | prostujemy 
a dawną notatkę, w któ- 


ni 


rej  „mianowaliśmy” red. 
Ostrowskiego | wiceprzewod:, 
niczącym UNICA. Został on 


wówczas wybrany członkiem 
Zarzadu, 


KUPILIŚMY 


„Strzał we mgle”. Radziecki 

tllm sensacyjny: pracownicy 
kontrwywiadu w walce ze 
szpicgami, pragnącymi | wy- 
kraść ważne dokumenty. W 
rolach głównych: Władimir 
Krasnopolskij, Lionela" Skir- 
da, Jurij Gorobiec. Reżysc- 
rzy: Anatolij Bobrowskij 1 
Aleksander _Sieryj. 

Deszcz padał na  szczęś- 
cie”. Młoda kobieta  uświa- 
damia sobie w dniu ślubu, 
że jej narzeczony jest dla 
niej obcym człowiekiem. 
Czechosłowacki film psycho* 
logiczny reż. Antonina Ka- 
chlika. Ww rolach głównych: 
Jirina Bohdalova, Josef Lang- 
miler, Firi Krampol. 

„Kto jest bez winy?” Mło- 
dy, „nadwrażliwy” Cygan 
wcielony do wojska nie po- 
trafi przystosować się do 
otoczenia: w efekcie „kawa- 
łu”, jaki sprawili mu kole- 
taje się mordercą. Kto 

winę? Reżyseria — 
Dimitrij Plichta. Grają: Jan 
Mistrzik, Marie Malkova; Ja- 
roslav Kepka. Film z CSRS. 


2 


Elza Radzin i Innokleniij Smo 


W listopadzie 
dwa filmy polskie 


W repertuarze  listopado- 
wym znajdą się dwa filmy 
produkcji polskiej: „Agniesz- 
ka 16" reż. Sylwestra Chę- 
cińskiego i „Rachunek  su- 
mienia” reż Juliana  Dzie- 
dziny. 


ALEKSANDER 
BIELAWSKI 
na premierze 
„Przerwanego lotu'* SE = 


AÓ +. ser" — 


Maksym Szirauch podczas charakteryzacji 


WKRÓTCE W WAR AWIE - 


lizująca film pt, 


tunowski 


ipa_ polsko-radziecka 


prezentują 
swój film 


Od 21 października przeby- 
wa w Polsce delegacja 


Polsce” ukończyła już zdjęcia na Podhalu ora 
runiu i po kilkudniowej pracy w Krakowie przeniośi 


się do wytwórni warszawskiej. Dotychczas zrealizowano 
już około 75 procent zdjęć. W następnym numerze z: 


a, Wybrane dla naszej r 


ius 


mieścimy wyjątki scena 
dakcji przez reż. Siergieja Jifikiewicza, 


nematografii radzieckiej w 
składzie: reż, Grigorij Ko- 
zincew, aktorzy — Elza Ra- 
dzin (królowa w  „Hamle- 
i Innokientij Smoktu- 
nowski (Hamlet) oraz krytyk 
— Ludmiła Pogożewa. Goście 


W serii telewizyjnej: 


SSA „WYSTRZAŁ” 


A 4 W. paździeri 
adzieccy przybyli na Dni warszawie aktor radziecki 
Filmu Radzieckiego, które Aleksander Bielawski — od- 
trwają w tym roku od 23paż twórca glównej roli w fil" W serii filmów telewizyjnych zespołu RYTM pt. „Kla | 
dziernika do 15 listopada. EGRALÓA (Buczkowskiego.  Syka światowa” — skierowany został do reali 
za Wziął on udział w uroczys”  narjusz „Wystrzału” według Aleksandra 
SEWTREMNAGA tym premierowym pokazie | 
0or1d., zewiże filmu w kinie „Moskwa”. Autorem adaptacji i reżyserem jest Jerzy Antczak, 
Ę | 
A RADZA 
i 
nierozwagą. Film włejskł nie ma u ję, że znajdzie się grupa ludzi, któ- 
nas widowni; dotąd też nie dorobi- ra! ten film obejrzy. i 
liśmy stę filmu-wzorca o tej tema- a NZ 
tyce. Wszystkie sa krytykowane, z „M, RADĘ CE 
różnych stron i 2 różnych powodów.  tualnym trzecim filmie „wiejskim”. 
Istnieje Jakaś społeczna pruderla! / _ Interesowałaby mnie tym ra- | 
wszystko, co mówimy o wsł jest fa- zem rzecz już wyraźnie współcze- 
kie, jakby chodziło o chorego, bO- sna, Czytam wszystko, co ukazuje 
imy się jednak leczyć tę „chorobę” się na naszym rynku wydawniczym 
przy, pomocy: prawny. na ten temat Materialu va scena- 
U — to uogólnianie „na 
r dstawłonego przy- u 
to nie do przyjęcia, gdy Spotkania 
chodzi np. o proolematykę pslicho- EE 
Ó logiczną. i rozmówki 
Sądzę więc, że nie ma u nas nale 
żytego gruntu do odbłoru, a zatem 
1 realizacji filmów włejskich, a 10  rlusz jeszcze nie znalazlem. Nie je- 1 
studzi zapał. stem teś pewien, czy będę miał 
ochotę nu tę tematykę. Wiele zależy 
A jednak realizuje pan film at u el 
zi p reywoNE 0d powodzenia "„Ztemi - przylia: 
— Ksłażka Kawalca zatnteresowała R 4 
mnte. Jest u niej ciekawy materiał  „zGMYŚli pan może o innym le- 4 


— Kazimierz Brandys pracuje nad 


r w scenariuszem według swego opowia- 4 
WŁODZIMIERZ HAUPE — reżyser aria „Sos bcia*, "ate'to dalsza 4 
przyszłość, | 
o „Ubraniu prawie nowym” re- psychologtcznu i niemniej ciekawy, Rozmawiała: E.S-W. | 
alizuje pan drugi film o tema- bo trudny, materiał dla filmowca, 
tyce wiejskiej. „Złemi przypisany” ma pewne ambt- Reportaż z realizacji filmu „Ziemi p. 
— Można to nazwać odwagą albo... cje intelektualne. Mam więc nadzte- przypisany” zamieścimy wkrótce. 


Reż. Wanda Jakubowska 
w kopalni „Wielki las* 


W hali sportowej w Siemianowicach zbudo* 
wano interesujący fragment dekoracji do (il- 
mu „Wielki las": wyrobiska w kamieniu 
(chodniki umożliwiające bezpośrednie dojście 
do pokładów węglowych). Realizowane są tu- 
taj sceny przedstawiające zalanie nowo budo- 
wanej kopalni przez wodę. Ekipa filmowa 
pracuje w warunkach prymitywnych, lecz 
sceny te nie mogły być kręcone w wWy- 
twórni z obawy przed zniszczeniem funda- 
mientów hali zdjęciowej. Wkrótce zamieścimy 
reporta 


Reż. Wanda Jakubowska I operator Kazimier: 
Watwrzyjniak 


iLMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


CZERWONA PUSTYNIA 


robiłem dziewięć filmów w ciągu 

piętnastu lat. Ale »Czerwoną pusty- 

nię« uważam za coś odmiennego od 

wszystkich dotychczasowych prac: 

nie mówię w niej wcale o życiu 
uczuciowym ludzi” — powiedział Michelan- 
gelo Antonioni, prezentując swój najnowszy 
film. 

W istocje. Film jest dość odległy od zna- 
nej trylogii: „Przygoda”, „Noc”, „Zaćmie- 
nie”. Postacie są tu wyraźniej zarysowane: 
mają swoją biografię, przedstawione jest 
ich miejsce w społeczeństwie; nie są tylko 
owymi niejasnymi zjawami, wyłaniającymi 
się z mgły. Każdy z bohaterów ma swój 
zawód, swe codzienne zajęcia. Mieszkają w 
określonym miejscu: w przemysłowej dziel- 
nicy Rawenny, pośrodku wielkiego kombina- 
tu chemicznego. Zamiast subtelnego pulso- 
wania uczuć — rodzenia się i zamierania 
sympatii, miłości, niechęci,  nienawii 
mamy tu studium konkretnych spraw troj* 
ga ludzi. Ugo jest inżynierem, specjalistą 
w dziedzinie elektroniki. Jego przyjaciel Cor- 
rado — który pojawia się po wielu latach 
nieobecności — jest geologiem. Giuliana, żo- 
na Uga, prowadzi dom i opiekuje się dziec- 
kiem. Po katastrofie samochodowej doznała 
szoku i czyni wszystko, by powrócić do 
normy. Ale otoczenie — fabryki, hałas, dym, 
brak powietrza, nerwowy ruch — czynią 
swoje. Między nią a Corradem, przyjacie- 
lem: męża, rodzi się jakaś nić porozumienia. 
Niespodziewanie Giuliana spostrzega u swe- 
go syna objawy paraliżu dziecięcego. Z tru- 
dem stara się zapanować nad sobą. Jest 
w tym momencie sama, Ugo wyjechał na 
kilka dni. Wtedy okazuje się, że dziecko — 
nad wiek rozwinięty chłopiec —- zadrwiło 
z matki i udawało chorobę, znając dokładnie 
jej objawy. Giuliana doznaje wstrząsu. Na 
wpół oszalała biegnie do hotelu, w którym 
mieszka Corrado i oddaje mu się. Potem 
przez całą noc błądzi otępiała po nadbrze- 
żach portowych. Nazajutrz zobaczymy ją 
znowu, jak idzie na codzienny spacer ze 
swym dzieckiem — pozornie spokojna — 
przez fabryczne place. 

„Czerwona pustynia” jest pierwszym filmem 
kolorowym w twórczości Antonioniego. Na 
str. 12 znajdą czytelnicy obszerną wypowiedź 
autora na temat jego koncepcji kolorystycz- 
nej. Świat przedstawiony w „Czerwonej pu- 
styni” ma barwy szare, sine i rude; jest zim- 
ny i odpychający. Zieleń nielicznych roślin, 
które utrzymały się tu jeszcze, jest zru- 
działa; czerwień wnętrz, o tonie z lekka 
fioletowym, jest odpychająca. Nie, żaden 
przedmiot, żaden widok nie ma blasku. 
Wszystko jest zmętniałe, zabrudzone. Krót- 
ka sekwencja snu czy nostalgicznego marze- 


POCZĄTEK DYSKUSJI 


Stanisław Grzelccki w ogłoszo+ 
nym w „ŻYCIU WARSZAWY” 
artykule pod znamiennym tytu- 

I 


lem „KRYZYS? — otwor: 
dyskusję na temat obecnej 
tuacji w filmie polskim. 


Jako_ pierwszy. wypowiedział się 
(ŻYCIE WARSZAWY nr 248) zna” 
ny pisarz i filmowiec, Tadeusz 
Konwicki, który zaczyna właśnie 
realizację swego trzeciego filmu 
pt. „Salto”. Na obraz „dający 
wrażenie kryzysu w polskiej sztu- 
ce filmowej” składa się — wed- 
lug | Konwiekiego Kilka ele- 
mentów: traktowanie polskich fil 
mowców już nie jak cudowne 
dzieci, bcz taryfy ulgowej; ko- 
nieczność doskonalenia warsztatu 
realizatorskiego przy. mniejszym 
napięciu tresciowym:  „zwichro- 

niesprecyzowanie nasze- 
produkcyjnego”. po- 


wyraża 


go mode. 


dą one zawierać elementy od- 
kryć filmowych w nawiązywaniu MWsż 
do współczesności 

W zakończeniu twórca „Ostat- 
niego dnia ląta” i „Zaduszek” kiejś 

ufność w polski. film. 

Konwieki wierzy również, „iż (nasz 
film) już migdy nie będzie pre- 
miowany tylko za dobre chęci 
Że po to, aby był poważnie tri 


nia bohaterki o miejscu gdzieś na Sardynii, 
gdzie niebo jest naprawdę niebieskie a mo- 
rze przejrzyste, pogłębia jeszcze wrażenie 
brzydoty świata, w którym żyją bohatero- 
wie. Widz niemal w fizyczny sposób od- 
czuwa brak powietrza, duszność, zamieranie 
życia. 

Antonioni, który tak właśnie ujrzał dzi- 
siejszą Rawennę — miasto opiewane kiedyś 
przez poetów, leżące pośrodku żyznej i pięk- 
nej Emi ojczyzny artysty — pragnie tu 


Suma automatycznych 
odruchów 
Monica Vitti 


mówić o jakichś zależnościach między psy- 
chiką współczesnego człowieka i wielkoprze- 
mysłowym, skrajnie zmechanizowanym oto- 
czeniem. Jego film nie jest żadnym uprosz- 
czonym - rachunkiem tych współzależności, 
ale jest sumą refleksji artysty, który [po- 
środku nowoczesnej, zmechanizowanej cywi- 
lizacji odczuwa lęk przed wyjałowieniem 
życia ludzkiego. 

I tu, mimo wszystkich odrębności „Czer- 
wonej pustyni”, pojawła się ten sam dawny 


głosy i glooy | (5-2: 
sie, z tej właśnie strony otrzyma 


. m 


„nowej_ fali" 


Zurychski TAGES ANZEIGER 
że polska twórczość til- 
ja' przeżywa okres stagnacji. 
nnik dopatruje się oznak Ja” 
w_ filmie 
„Weckenńdy"”. Film ten 
Się równicż sprawozdawcy NEUE 
ZURCHER ZEITUNG, w _szczegi 
ności epizod, którym „znany pi- 
sarz i scenarzysta, Józef Hen, za- 


motyw. „Noc” i , 
powolnego stygnięcia uczuciowego 
człowieka; który w atmosferze dobrobytu, 
bezczynności, zaspokajania swych "kaprysów 
— dochodzi do pewnej formy obojętności 
wobec życia i ludzi. „Zaćmienie” było zaś 
proklamacją swoistej Śmierci wewnętrznej. 
Bohaterka „Czerwonej pustyni” nie jest już 
w stanie ani kochać, ani nawet odczuwać 
sympatii czy niechęci do swego towarzysza. 
Nowy film Antonioniego jest ostatecznym 
krokiem w tym cyklu. Życie człowieka jest 
tu jak gdyby zdławione. Sprowadza się już 
tylko do automatycznych odruchów. A jeśli 
tli się w nim jakiś płomyk — to jest ta po 
prostu chorobliwy, neurasteniczny strach. 


Niektórzy krytycy twierdzą, że Antonioni 
wcale się tu nie odnowił. Przeciwnie, 
doszedł do punktu, którego nie umie” już 
przekroczyć. Autor wydaje się bowiem zu- 
pełnie bezradny wobec świata, który opisu- 
je. A przecież naprawdę przenikliwi arty- 
ści, którzy pragnęli wyrazić ukryte niepo- 


koje swego wieku i swego spoleczeństwa — 
szli znacznie dalej. Drążyli głębiej, wycią- 
gali wnioski, malowali odleglcjsze perspek- 
tywy. Nie kończyli swej wypowiedzi w mo- 
mencie, w którym przyszło im skonstatować 
degradację człowieka i zamieranie jego we- 
wnętrznego -życia. 
B. S. 


„Deserto rosso”, film produkcji włoskiej. reż. 
Michelangelo Antonioni 


jiadają monopol na reżyserów — 
fakt, że literat Hen mógł swoją 
nowelę zrealizować, jest już pew 
nym krokiem naprzód (...) i bar- 
dzo możliwe, że film polski, któ- 


nowe bodźce”, 


MŁODSI KREWNIACY SZWEJKA 


Jak się wydaje, filmy te tantów, odnotujmy — nieobce w katowickich POGLĄDACH 
tylko wielkimi widowi- poruszonemu tematowi — nieda- (nr 19 64) Janusz Skwara w recen- 
Można oczekiwać, iż bę- wne glosy prasy szwajcarskiej. zji z „Giuseppe w Warszawie” 


przypomina inną tegoroczną za- 
bawną komedię polską „Gdzie 
jest generał”. Recenzent wypo- 
wiada pogląd, że reżyserzy obu 
filmów — Stanisław Lenartowicz 
i Tadeusz Chmielewski — „nawią- 
zują do tradycji Jarosława Hasz- 
ka. Szeregowiec Orzeszko z «Gdzie 
jest generał» i włoski żołnierz 
z «Giuseppe w Warszawie» to 


podobał 


wodujące, że „do głosu docho- Pe EA CK debiutował jako reżyser”. Autor młodsi krewniacy Szwejka”. 
dzą często inklinacje komercjal- ia Ą „AE zaznacza, że epizod jest przydłu- Miodsi niewatpliwie/c= alc7ez: 
ne popierające produkty małego | Ważny wkład w poznawanie | uj, zdradza jednak „wyrażne psy- POR ZEDE GrMOLTiiZ 
realizmu obyczajowego, nieszko- współczesnego człowieka”, chologiczno-analityczne talenty lorycznym? Chyba także, nie- 
dliwego dla nikogo... autora-reżysera”, d lędei życiowej 
SZWAJCARSKI INIE ę pod względem życiowej 
Ę rzedsięwzięcia „gi- BN „Biorąc pod uwagę — czytamy ści i. filozoficznego spojrze- 

uważa Konwicki Zanim będziemy mogli. przyto- w"NZZ — że w Polsce absolwe! świat! 

objaw normalny i pożytecz- czyć wystąpienia innych dysku- ci szkoły filmowej w Łodzi po- KAPPA 


STANISŁAW JANIC 


loletnią rozłąkę, choć żyli z dala od siebie 
i niczego o sobie nię wiedzieli. Wowa wy- 
syłał listy, które pozostawały bcz odpowie- 
dzi, Ula listów tych nigdy nie otrzymała. 
Tym, który je przejmował i ukrył, był jej 
obecny mąż. Ale Ula, choć wyszła za mąż, 
czekała na Wowę: podobnie on, żonaty, nie 
uwierzył nigdy w jej Śmierć. Przypadek 
sprawia, że spotykają się po kilkunastu la- 
tach. 


Najistotniejsze dla tego wątku, a wł: 
wie dla całego filmu, są dwie sceny; naj 
istotniejsze i najlepiej go chyba charakte- 
ryzujące. Pierwsza (rozbita powrotami do 
współczesności) rodzącego się uczucia, 
druga — spotkania po latach. Pierwsza — 
liryczna i młodzieńcza: miłość będzie naszą 
tarczą, nic nam teraz nie zagrozi, nie nie 
rozłączy. Druga — dramatyczna i wstrząsa- 
jąca: a więc żyjemy, nasza miłość nie wy- 
gasła, ale życie toczyło się swoim torem i 
nie może już być powrotu do przeszłości. 
Dramat Uli jest zresztą głębszy: ona nie 
pogodziła się ze swym losem, czekając — 
przekreśliła swe normalne życie. 


Liryzm sceny pierwszej, skontrastowany 
z dramatyzmem drugiej, dał ów charaktery- 
styczny dla tego filmu ton zadumy i reflek- 
sji Autentyem głównego konflikiu idzie w 
parze z: przekonywającą analizą psycholo- 
giczną. Cały film osadzony jest zręcznie w 
realiach, przy czym dobierane one są we- 
dług określonego klucza. I tak: czasy współ- 
czesne — wydarzenia wokól zasadniczego 
wątku, to przede wszystkim obserwacje oby- 
czajowe, ze sporym zabarwieniem komedio- 
wym; czasy wojenne — wydarzenia wokół 
wątku lirycznego, nasycone dramatyzmem 
czysto akcyjnym, budowanym w sposób nie- 
omal sensacyjny. Ta swoista mozaika, na 
pierwszy rzut oka nawet zbył barwna, jest 
jednak jednolita. 


Scenarzyści — Andrzej Mularczyk i Je- 
rzy Janicki — napisali przejrzysty i dobrze 
skonstruowany scenariusz. Zawarli w nim 
ciekawe sylwetki ludzkie, ale przede Wszy- 
stkim prawdziwy a nie pozorny (co w na- 
szych filmach dosyć częste) konflikt oraz 
Sytuacje rzeczywiście dramatyczne, nie tyl- 

Prywatnego Oscara! ko w sensie przebiegu akcji. Największą 
Elżbieta Czyżewska 1 Aleksander Bielawski jednak zasługą scenarzystów było nadanie 


rzerwany lot" wszedł na ekrany bez 
zgłosu. Nie szeptano o nim po ką- 
tach, nie poprzedziła go ani dobra, 
a fama. W czasie realizacji 
ję nim specjalnie nie zajmowa- 
no. Scenariusz — historia radzieckiego pilo- 
ta i polskiej dziewczyny, których rozłączyła 
nie wojna, lecz czasy pokoju — byl, co pra- 
wda interesujący, ale na pewno nie rewe- 
lacyjny.* Reżyser Leonard Buczkowski (pi- 
szemy o nim oddzielnie na str. 6 i 7) — 
wytrawny i niezawodny — gwarantował 
film odpowiednim poziomie. Wiadomo 
było, że nie będzie katastrofy, ale nie cze- 
kano też na dzieło, które zadziwi świat. 
Nawet zaangażowanie zagranicznego aktora 
do głównej roli (co powinno wzbudzić przy- 
najmniej zazdrość!) nie rozpaliło zaintere- 
sowania. 


I tak jakoś po cichu i jakby na uboczu 
powstał film, który nie wahałbym się uznać 
za najlepszy spośród zrealizowanych i poka- 
zanych ostatnio przez naszą kinematografię. 
Przy czym jest to film — o dziwo! — i at- 
rakcyjny, i komunikatywny, i dający do 
myślenia, zaś jego kształt formalny pozba- 
jest zarówno amatorskiej „nowoczes- 

jak i rutyniarskiego tradycjona- 


A więc — jakiż jest ten „Przerwany lot"? 
Mówiąc krótko — co, niestety, rzecz całą 
upraszcza — jest to film o miłości, która 
trwa wiecznie; o czasie, którego nie sposób 
o przeszłości, do której można wró- 
tylko we wspomnieniach. Pozńali się 
w czisie wojny, gdy on — radziecki lotnik 
— ranny i u kresu sił, szukał Schronienia 
przed ścigającymi go. Niemcami, o ona — 
polska dziewczyna — tego schronienia mu 
udzieliła. Ich miłość przetrwała wojnę i wie- Miłość naszą tarczą 


4 ży 


sytuacjom pew- 


opisanym wydarzeniom i 
nego — o czym już była mowa — sensu 


nadrzędnego. I choć sformułowanie wy- 
mowy filmu może razić subtelne ucho — 


jest to wina sformułowania, a nie filmu. 
* Scenariusz — jak wiadomo — rzecz 
martwa. I nietrudno wyobrazić sobie na 


jego podstawie zupełnie kiepski film. Na- 
wet film tylko poprawny. Leonard Bucz- 
kowski zrobił jednak film wychodzący poza 
poprawność i przeciętność. Oczywiście, naj- 
trudniej wskazać palcem na to, co jest 
konkretnie zasługą reżysera. Jak to się ma- 
wia: scenarzyści napisali, operator Sfoto- 
grafował, aktorzy zagrali, a kompozytor 
skomponował... Ba, ale gdyby nie reżyser 
— nie byłoby tego, o czym już wspomnia- 
łem, a co jest właśnie rezultatem jego pra- 
cy i talentu — owego tonu: raz lirycznego, 
to znów dramatycznego czy refleksyjnego, 
owej całości różnorodnej, a jednak jednoli- 
tej. Takie, a nie inne rozłożenie akcentów 
dramaturgicznych, taki a nie inny rytm 
ujęcia czy sceny, użycie takiego. a nie in- 
nego środka wizualnego czy dźwiękowego 
— oto sztuka reżysera. Leonard Buczkow- 
ski zrobil to z dużą maestrią i — co cie- 
kawe — nie w dotychczasowym tradycyj- 
nym stylu (nie mam nic przeciwko przy- 
zwoitemu tradycyjnemu stylowi, ale nie spo- 
sób nie cenić wyżej prób nowych!). Zresztą 
to samo trzeba powiedzieć o operatorze Wła- 
dysławie Forbercie, który dał filmowi bar- 
dzo staranną, efektowną i adekwatną do 


treści i założeń reżysera oprawę plastyczną. - 


Nie wiem jak Leonard Buczkowski zna- 
lazł Aleksandra Bielawskiego, jednak fak- 
tem jest, że znalazł świetnego odtwórcę 
głównej roli męskiej. Rolę tę musiał, rzecz 
jasna, zagrać aktor radziecki; nawet naj- 
lepszy aktor polski nie potrafiłby przecież 
tak mówić po polsku. Ale wydaje się, że 
niczależnie od tego w Polsce nie ma akto- 
rów tego typu — młodych „amantów li- 
rycznych”, o cechach męskich, a nie znie- 
wieściałych czy  cwaniacko-chuligańskich. 
Bielawski gra z umiarcm, spokojnie, z 


pewnym dystansem do _ otoczenia, Dzięki 
temu nadaje odtwarzanej postaci — czyn- 
nej przecież i zdecydowanej — rys nieco 


głębszy, refleksyjny, tworzy bohatera wew- 
nętrznie niespokojnego. 


Elżbiecie Czyżewskiej za samą scenę roz- 
mowy z Wową powinien KTT przyznać 
swego prywatnego Oscara — a jeśli tego 
nie zrobi, trzeba będzie pomyśleć o kon- 
kurencyjnej nagrodzie... Czyżewska jest 
dziś chyba naszą  najwszechstronniejszą 
młodą aktorką. W filmie widujemy ją jed- 
nak przeważnie w rolach komediowych 
lub nijakich. Jedynie potrójna rola w „Ry- 
sopisie” i teraz w „Przerwanym locie” poz- 
walają mieć pewność, że Czyżewska to nie 
„Żona dla Australijczyka”. Co prawda 
o jedno mam do niej pretensję (zresztą w 
większej mierze do reżysera) — o ten uś- 
miech w finale, spłycający postać, fałszy- 
wie pointujący dramat Uli. 


A może mają w tym swój udział i sce- 
narzyści? Ich sumienie — teraz, po tylu 
pochwałach mogę to powiedzieć — nie jest 
zupełnie czyste. Najwięcej wątpliwości bu- 
dzi jednoznaczne narysowanie postaci męża 
Uli i sprawa listów. Abstrahuję od nielo- 
giczności (jeśli mąż Uli pracował po wojnie 
„wysoko w powiecie” — a wtedy przecież 
Wowa pisał — to nie mógł mieć dostępu 
do listów!), chodzi raczej o sam, nie naj- 
wyższej próby, chwyt fabularny, na którym 


„wisi” cały konflikt. W filmie jest jeszcze 
kilka innych — o mniejszym na szczęście 
znaczeniu — „przypadków* tego typu. Po- 


nieważ recenzja ta stała się bardzo perso- 
nalna, nie mogę nie wspomnieć o bardzo 
wyrównanej i dobrej grze pozostałych ak- 
torów i trafnej ilustracji muzycznej Krzy- 
sztofa Komedy. 


Reżyser Buczkowski powtarza często, że 
jego naczelnym zadaniem jest „robienie 
filmów dla ludzi”, dając w ten sposób do 
zrozumienia, że jfgo zamiary. są skromne, 
a filmy — przeznaczone przede wszystkim 
dla szerokiej publiczności. I jak tu nie 
westchnąć: gdybyż to i inni reżyserzy ro- 
biący filmy „dla ludzi” realizowali je tak, 
jak reżyser „Przerwanego lotu". 


„Przerwany tot" (Polska), Leonard Bucz- 


kowski 
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Dokumentalny'styl 


DWAJ MĘŻCZYŹNI I STEP 


ie wszystko jest w 

tym filmie dobre. 

Wojna wydaje się 

chwilami nazbyt 

malownicza: efek- 
towne: jazdy czołgów, 
strzelanina, palący się step. 
Patrzymy na te sceny z 
podziwem — nie chce się 
potem wierzyć, iż śmierć 
może być okrutna, a boha- 
terstwo — trudne i skom- 
plikowane. Na szczęście 
jest w tym chaosie bitew- 
nym dwóch żołnierzy i ich 
dramat niezwykły — po- 
nad siły przeciętnego czło- 
wieka. 

Pierwszą osobą dramatu 
jest Ogarkow, dwudziesto- 
letni, świeżo upieczony 
absolwent szkoły  oficer- 
skiej. Ledwie zdał końco- 
wy egzamin — już trafia 
w sam środek wojennego 
piekła. Otrzymuje rozkaz 
zawiadomienia jednej z 
dywizji, żeby się natych- 
miast wycofała, ponieważ 
Niemcy przerwali front. O- 
uarkow próbuje wypełnić 


rozkaz jak najlepiej. Jeź- 
dzi po, całym stepie, szu- 
ka dowódcy dywizji. Na 


nie zdadzą się szczere chę- 
ci — w wojsku liczy się 
jedynie wypełnione zada- 
nie. „Dlaczego zachowałeś 
się tak lekkomyślnie!" — 
krzyczy stary, dobroduszny 
kapitan, który chętnie 
wziąłby Ogarkowa na ko- 
lana i złoił mu skórę. Woj- 
na ma swe  nieubłagane 
prawa. Bohater zostaje po- 
stawiony przed sąd i ska- 
zany na rozstrzelanie. 


A oto druga osoba dra- 
matu: konwojent Dżura- 
bajew, który ma. doprowa- 
dzić Ogarkowa do sztabu. 
Stary, zmęczony człowiek 
o twarzy szorstkiej, poora- 
nej bruzdami i  wnikli- 
wych, myślących oczach... 
Dwaj mężczyźni stają na- 
przeciw Siebie: „kat” i je- 
go ofiara. Ogarkow broni 
się rozpaczliwie: pragnie 
odwołać wyrok, krzyczy, 
histeryzuje. Nikt go jed- 
nak nie słucha. Dalszy ciąg 
dramatu toczy się w mil- 
czeniu. Na twarzy Ogarko- 
wa malują się wszystkie 
uczucia. Chłopak jest im- 
pulsywny, nie potrafi pa- 
nować nad sobą. Brak do- 
-świadczenia, przede wszy- 
stkim zaś ogrom nieszczę- 
ścia, jaki spadł na jego 


głowę, pozbawiły go pow- 
ściągliwości i opanowania. 

Dżurabajew jest inny, 
Stary Kazach — ledwie u- 
miejący wymówić po ro- 
syjsku parę nieskładnych 
słów — czuje się w woj- 
sku niepewnie. Milczy u- 
parcie i skrupulatnie w; 
konuje rozkazy. Pozostaje 
obojętny na wszystkie wy- 
darzenia. Czy  rzeczywi- 
Ście? Czy za tą kamienną, 
nieruchomą twarzą nie 
kryją się żadne ludzkie u- 
czucia? 

Dwaj mężczyźni prze- 
mierzają razem step. Jaka 
siła popycha ich naprzód 


JANUSZ 
SKWARA 


i gdzie w chaosie wojny 
mogą odnaleźć sztab, któ- 
ry przeciąłby wreszcie ich 


męczący związek. W miarę / 


upływu czasu, kiedy boha- 
terowie włączają się do 
walki u boku przygodnie 
napotkanych oddziałów — 
ustępuje stopniowo wza- 
jemna nieufność i uprze- 
dzenie. Obaj są sobie po- 
trzebni — na tym gorą- 
cym, spalonym stepie — 
jak woda. / Dżurabajew 
wpływa na Ogarkowa u- 
spokajająco: uczy go rze- 
telności i rozsądku. Jedno- 
cześnie Ogarkow jest po- 


trzebny Dżurabajewowi. 
Jego tragedia utwierdza 
Kazacha w przekonaniu, 


że posłuszeństwo i obowią- 
zek, tak pożądane w woj- 
sku — to jeszcze nie wszy- 
stko. Nie wystarczy logicz- 
nie oceniać wypadki, trze- 
ba poza nimi widzieć ich 
ludzki sens. 

Reżyser Anatolij Efros 
ukazuje dramat dwóch 
żołnierzy z dużą prostotą. 
Realizacja filmu była mę- 
cząca, Kiedy aktor Wale- 
rij Babiatinski, 'odtwarza- 
jący Ogarkowa, przesta- 
wał zachowywać się nor- 
malnie i zaczynał „grać” 
— natychmiast przerywa- 
no zdjęcia. Po prostu po- 
lowano z kamerą w ręku, 
na chwile zakłopotania a- 
ktora, które doskonale od- 
dawały stan uczuć i zacho- 


wanie Ofarkowa. Z Dżura- 
bajewem nie było takich 
kłopotów. Występujący w 
tej roli niezawodowy ak- 
tor Asu Nurekienow je 
strażakiem i by) napra 
dę na wojnie. W „Dwóch 
na stepie" grał po prostu 
siebie. Komentując na pół 
dbkumentalny styl filmu 
— reżyser mówi: „Najbliż- 
«szy memu sercu jest taki 
twórca, który opiera się 
na rzeczach jak gdyby ab- 


solutnie niezauważalnych i 
zdumiewa (jeśli już reży- 
ser musi zdumiewać) nie 


gwałtownością, nie _efekto- 
wnościq, nie błyskotliwo- 
ścią — lecz precyzją, sub- 
telnością i tą zadziwiaji 
cq, wewnętrzną harmoni 
która oddziaływuje mo: 
niej niż wszystkie efekty. 
Na tej drodze jeśli już się 
nie udaje, to nie udaje się 
fatalnie. O, bywają tak 
straszne filmy, gdy czło 
wiekowi nic nie wychodzi 
chociaż chciałby jak naj- 
lepiej. Nie zabezpieczył so- 
bie tyłów żadną „oryginal- 
nością”, żadną „oczywistą 
nowością”. Wówczas finał 
bywa rozpaczliwy. Okazu- 
je się wtedy, że nie ma do- 
słownie niczego: nie ma 
ziemi, na której mógłbyś 
ustać, nie ma przedmio- , 
tów, których mógłbyś się 
uchwycić” 

Film Efrosa kończy się 
pozornym py-endem. 


garkow — 
sztabu armii — zostanie u- 


dotarłszy do 


niewinniony. Dowództwo 
wie już o jego pełnej re- 
habilitacji na froncie — 
tym łatwiej przychodzi co- 
fnąć wydany zbyt pochop- 
nie wyrok. Ogarkow po- 
wróci do normalnego ży- 
cia i przejdzie z armią zwy- 
cięski szlak do Berlina 
Będzie odtąd — mówi nic- 
widzialny komentator — 
koleżeńskim i uczynnym 
chłopcem. Czasami tylko 
popada w apatię i szuka 
wówczas samotności. Czy 
przypomina sobie jak 
szczęśliwie udało mu się 
uniknąć śmierci, czy może 
myśli o Dżurabajewie — 
prostym człowieku, który 
nauczył go umiejętności 
życia? 


„Dwaj w  stepi 
reż. Anatolij Efros 


" (ZSRR). 
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FILMY 
LEONARDA BUCZKOWSKIEGO 


H* ekrany wszedł „Przerwany lot” — najnowszy, dziewiętnasty z 
kolei, film Leonarda Buczkowskiego. Przy tej okazji pragniemy 
zapoznać czytelników z bogatą i 
jednego z najstarszych polskich reżyserów filmowych. 


Leonard Buczkowski (ur. 1900) rozpoczął 


wszechstronną twórczością tego, 
pracę w kinematografii 
w roku 1922, w ówczesnym Studio Dramatyczno-Filmowym. W roku 
1926 realizuje swój pierwszy samodzielny film „Szaleńcy”, a w roku 
1930 jeden x pietwszych polskich „dźwiękowców» — „Gwiaździstą 
eskadrę”. Do wojny powstają jeszcze następujące filmy: „Szyb L23” 
(1932), „Rapsodia Bałtyku” (1935), „Straszny dwór” (1836), „Wierna 
rzeka” (1936), „Florian” (1838), „Biały murzyn” (1839) i (nieukończo- 
ny) „Testament profesora Wilczura” (193%). Wkrótce po wyzwoleniu 


jżowe: „Łódź 1838. 


realizuje Buczkowski trzy filmy krótkomet! , 


40 milionów widzów 
Leonard Buczkowski 


Od "ZAKAZANYCH PIOSENEK 
PRZERWANEGO LOTU 


opularność twórców 
filmowych określają 
widzowi. Ponad 40 
milionów idzów ja 
nowych, 


24 

rzeli w Polsce po woj- 
nie filmy Leonarda Buczkow- 
skiego — to rezultat, jakim mo- 
że się poszczycić niewielu na- 
szych reżyserów. Jest wśród 
utworów  Buczkowskiego taki 
rekordzista, jak „Zakazane pio- 
senki” — pierwszy niezapom- 
niany powojenny film polski — 
który obejrzało już około 13 
milionów widzów, jest również 
„Skarb” — pierwsza powojen- 
na komedia filmowa. Już tylko 
te dwa filmy, zrodzone w trud- 
nych latach powojennych, ocze- 
kiwane niecierpliwie i do dziś 
pamiętane przez publiczność, 
zapewniają Buczkowskiemu 
trwałe miejsce w dorobku ki- 
nematografii Dwudziestolecia. 


Filmy  Buczkowskiego mają 
powodzenie, gdyż cała jego do- 
tychczasowa twórczość wyróżnia 
się pewną szczególną i dość rzad- 
ką u nas cechą: wychodzi na- 
przeciw pragnieniom i upodoba- 
niom szerokiej widowni kino- 
wej. je chodzi, oczywiście, o 
schlebianie gustom tzw. publicz- 
ki, lecz o pokrycie realnego za- 
potrzebowania społecznego ma 
utwory odznaczające się pewną 
„równowagą ducha". W filmach 
Buczkowskiego oglądamy  za- 
zwyczaj wiele codziennych sy- 
tuacji życiowych, poznajemy 
całą galerię postaci — bliskich 
nam dzięki swej pogodzie i ży- 
czliwości — odnajdujemy tak 
potrzebny w naszym życiu ele- 
ment optymizmu, wiary i za- 
ufania w człowieka. 


r 


NAJWAŻNIEJSZY — 
SCENARIUSZ 


Ta wyróżniająca cecha twór- 


czości _ Buczkowskiego — jest 
wspólna wielu jego, zupełnie 
zdawałoby się. przeciwstawnym 


tematycznie, filmom. Bo też z 
interesowania reżysera są róż 
norodne i wszechstronne — od 
komedii i filmów muzycznych 
aż po film przygodowy i zaan- 
gażowaną politycznie  publicy- 
stykę ekranową. „Realizuję fil- 
my o różnej tematyce — mówił 


w jednym z,wywiadów — kie- 
dyś nawet  okrzyczano mnie 
specjalistą od komedii. Moje 
zainteresowania — to _ dobry 
scenariusz”, A 
Filmy Buczkowskiego odzna- 
czają się dużą sprawnością 


warsztatową i dobrym prowa- 
dzeniem aktorów, wśród * któ- 
rych wielu zawdzięcza mu po- 
myślny start na ekranie i du- 
żą popularność. Niesłusznie jed- 
nak przylgnęło do tego reżyse- 
ra nadużywane czasem przez 
krytykę miano „dobrego rze- 
mieślnika”. Zbyt często zapo- 
mina się, że rzetelne opanowa- 
nie rzemiosła to jeden z pod- 
stawowych i niezbędnych czyn- 
ników warunkujących  twór- 
czość prawdziwie artystyczną. 
A jest na pewno Buczkowski 
dobrym fachowcem — jego 
umiejętności Tealizatorskie wy- 
wodzą się z trudnej i surowej 
szkoły. lat _ międzywojennych, 
kiedy pracowało się w prymi- 
tywnych warunkach i spraw- 
ność warsztatowa była niezbęd- 
nym warunkiem wykonywania 
zawodu. 

Etap prac nad scenariuszem 
i scenopisem jest dla Buczkow- 
skiego równie ważny jak sama 


„Wieczór wikilijny* i „W chłopskie ręce”. W roku 1946 powstają 
„Zakazane piosenki”, a potem kolejno: „Skarb” (1949), „Pierwszy 
start" (1851), „Przygoda na Mariensztacie” (1954), „Sprawa pilota 
Maresza” (1956), „Deszczowy lipiec” (1958), „Orzeł” (1359), „Czas 


przeszły” (1961), „Smarkula” (1963). 


praca na planie filmowym. 
Podczas zdjęć przestrzega ściśle 
wskazówek _scenopisu, kładąc 
nacisk na „filmowe” rozegranie 
poszczególnych sytuacji. „W pro- 
cesie realizacji filmu — mówi 
reżyser — każdy z jego współ- 
stników ma określone za- 
scenarzysta daje pomyst, 
potem go rozwija, ale wtedy, 
qdy tworzywo literackie jest 
gotowe — pałeczkę przejmuje 
reżyser. Ja w swej praktyce za- 
wsze bardzo ściśle współpra- 
cuję ze scenarzystą. Staram. się 
przełożyć na język obrazów to, 
co autor stworzył w wizji lite- 
rackiej”. 


'NUMER 1 


Leonardowi,  Buczkowskiemu 
dane było po wojnie wystarto- 
wać najwcześniej z filmem fa- 
bularnym. „Zakazane  piosen- 
ki” były początkowo pomyśla- 
ne jako średniometrażowy do- 
kument o piosence okupacyjnej; 
piosence, która zachęcała do 
przetrwania, walczyła z oku- 
pantem bronią śmiechu i drwi- 
ny, nawiązywała do chwaleb- 
nych dni polskiego oręża. W 
czasie realizacji materiał roz- 
rósł się jednak i postanowiono 
opleść go wątkiem fabularnym. 
nadając filmowi ramy pełnego 
metrażu. Scenariusz Ludwika 
Starskiego zawierał szereg ty- 
powych sytuacji okupacyjnych, 
wiele charakterystycznych po- 
staci, dających — oczywiście w 
znacznym uproszczeniu — pe- 
wien przekrój wojennej -War- 
szawy. 

„Zakazane piosenki" wypełni- 
ły'w swoim czasie jakieś ele- 
mentarne zapotrzebowanie na 
film o walce z okupantem, któ- 


rego panowanie było 
świeże w pamięci, I stąd wiel- 
ka, trwająca zresztą do _ dzi 
popularność tego filmu. 


NURT KOMEDIOWY 


Powojenne czasy są ciężkie, 
ludzie łakną śmiechu — istnie- 
je zapotrzebowanie na komedię. 
Ludwik Starski pisze  scena- 
riusz filmu o perypetiach mło- 
dej pary małżeńskiej szukaj 
cej mieszkania w zrujnowanej 
Warszawie. Akcja. jest mocno 
osadzona w realnej powojennej 
rzeczywistości i to przede wszy- 
stkim stanowi o wartości „Skar- 
bu”, który od strony formalnej 
realizowany był według wypró- 
bowanych wzorów przedwojen- 
nej gagowej komedii nieporo- 
zumień. Film prezentuje świet- 
ną rewię typów, z radiowym 
mistrzem naśladowania dźwię- 
ków — panem Ziółko na czele. 
I choć niektóre z tych postaci 
są rodem z komedii przedwo- 


jennej — w zderzeniu z kon- 
kretnymi realiami nabierają 
nieoczekiwanych rumieńców. 


Oficjalna krytyka miała jed- 
nak do filmu rozliczne preten- 
sje, głównie *— o brak realiz- 
mu. ż 

W komediowym nurcie twór- 


czości Buczkowskiego „Skarb” 
stanowi qiewątpliwie pozycję 
najbardziej wartościową. Na- 


stępny film tego gatunku nosi 
już na sobie wyraźne piętno 
odgórnego administrowania. 
Oficjalne zapotrzebowanie - na 
programową komedię miała po- 
kryć „Przygoda na Marienszta- 
cie”, (pierwszy powojenny film 
barwny), również według sce- 
nariusza Ludwika  Starskiego. 
Starano się tu pogodzić modną 


tematykę produkcyjną z 
mogami komedii 


zawierał -- mimo wszys 
wiele realiów  odbudowującej 


rę młodych bohaterów 
jemne, łatwo wpadające w 
ucho, melodie Tadeusza Sygic- 
tyńskiego. 

Po kilkuletniej przerwie się- 
ga znów Buczkowski do tema- 
tyki komediowej. Tym razem 
jest to komedia satyryczno-oby- 
czajowa _ „Deszczowy _ lipiec” 
według scenariusza Stefanii 
Grodzieńskiej i reżysera. Po- 
wstał przeciętny film rozryw- 
kowy, zawierający dobrze pod- 
patrzone realia, dowcip w war- 
stwie dialogowej i zabawną 
choć czasem jednostronnie prze- 
rysowaną — galerię postaci za- 
ludniających nasze pensjonaty 
wczasowe. 


W STRONĘ MŁODZIEŻY 


Typowym przykładem filmu 
młodzieżowego jest „Pierwszy 
start” według scenariusza Lud- 
wika Starskiego. Mamy tutaj 
elementy komedii muzycznej i 
dydaktycznego filmu przygodo- 
wego. Zamówienie było proste: 
zachęcić młodzież do wstępo- 
wania w szeregi organizacji 
„Służba Polsce". Ucieczka kil- 
kunastoletniego chłopca z do- 
mu, jego perypetie w szkole 
szybowcowej i przemiany, ja- 
kie zaszły w nim w tym czasie 
pod wpływem kolektywu — 
służyły temu właśnie celowi. 

Późniejsza o dwanaście lat 
„Smarkula”, zrealizowana wed- 
ług przedwojennej sztuki 
mana Niewiarowicza „Znajda” 
i według jego scenariusza na- 
pisanego wspólnie z Buczkow- 
skim, reprezentuje — mimo po- 
krewnej. tematyki — zupełnie 
inne tendencje. Młoda, nie zna- 
jąca życia dziewczyna, zostaje 
nagle sama w wielkim mieście, 
gdzie czyha na nią mnóstwo 
niebezpieczeństw. Jeżeli jednak 
w „Pierwszym starcie" funkcje 
wychowawcze bierze na swe 
barki organizacja młodzieżowa 
— w „Smarkuli” trud ten przy- 
pada dwóm poczciwym kawa- 
lerom: taksówkarzowi i leka- 
rzowi. Było to rozwiązanie nie- 
wątpliwie bliższe  intencjom 
Buczkowskiego, który z dużą 
życzliwością i ciepłem rysuje 
sylwetki opiekunów dziewczyny 


EJ 


Stare formy — nowa treść 
Danuta Szaflarska i Jerzy Duszyński w „Skarbie” 


i zręcznie snuje intrygę dopro- 
wadzającą ją do ślubu z jed- 
nym z nich. Naczelna teza fi 
mu: ludzie nie są tak Źli 
moralizowani 

sądzi — brzmi 


optymistycznym 
akcentem na tle ówczesnej pro- 
dukcji filmowej. 


PRZYGODA I COŚ WIĘCEJ 


Buczkowskiego 
człowiek. Ma do niego zauf; 
nie, wierzy w jego dobroć, us zci: 

cieszy go ludzka st 
Ś prawdziwe koleżeń: two. 
Cechy te widoczne są zwła: 


jest bardziej realistyczne, gdzie 
stara się dotrzeć do takich pro- 


Zaungażowana publicystyka 
„Czas przeszły” 


dzialność za winy, miłość, W 
filmach tych występuje zazwy- 
czaj element przygody, który 
dodaje im atrakcyjności i po- 
zwala widzom na łatwiejszą 
percepcję bardziej skompliko- 
wanych treści politycznych i 
psychologicznych. Przygoda — 
to dla Buczkowskiego przede 
wszystkim morze i_ lotnictwo, 
co zdaje się mieć swój rodowód 
we wczesnych filmach reżysera: 
„Gwiaździsta eskadra" i „Rap- 
sodia Bałtyku". 


„Sprawa pilota Maresza” to 
z pozoru zręcznie zrealizowany 
przygodowy film lotniczy; je- 
go tytułowy bohater jest „mi- 
lionerem" linii _ komunikacyj- 
nych i duża część akcji toc: 
się w powietrzu i w środowis- 
ilotów. Scenariusz Janus; 
snera zawierał jednak coś 


ski w pełni wykorzystał. Cho- 
dziło właśnie o zaufanie do 
człowieka, owego pilota Mare- 
sza, który prżebywal podczas 
wojny w Anglii — i stąd mógł 
być latwo posądzony o wrogą 
postawę czy wręcz jiegostwo. 
Nie zapominajmy, film był 
realizowany w roku 1955. Bucz- 
kowski wyprowadza jednak 
swego bohatera na ste wody 
i — mimo haczyków w ankie- 
cie — zapewnia mu pełną reha- 
bilitację i miejsce w społeczeń- 
stwie. 

Problem koleżeństwa,  soli- 
darność w ciężkich warunkach 
wojny rysuje Buczkowski pięk- 
nie w filmie „Orzeł”, poświę- 
conym _ bohaterskiej załodze 
okrętu podwodnego, który prze- 
darł się jesienią 1939 roku z 
Bałtyku do Anglii. Film ten, o 
dużych walorach  dokumental- 
nych (scenariusz Janusza Meiss- 
nera i reżysera), był pochwałą 
odwagi, fanta graniczącej z 
brawurą — i pod tym wzglę- 
dem stanowił swoisty ewene- 
ment wśród wojennych filmów 
„szkoły polskiej”, I w „Orle 
odnajdujemy właściwą Buc: 
kowskiemu galerię postaci, do- 


skonale zagranych przez wy- 
równany zespół aktorski. Pa- 


mięta się zwłaszcza barwną 
sylwetkę mata Rokosza w ir 
terpretacji Bronisława Pawlika. 

Wojna, okupacja, postawy 
moralne obu walczących stron, 
odpowiedzialność za zbrodnie 
hitleryzmu — oto tematy filmu 
„Czas przeszły” według scena- 
riusza Andrzeja Szczypiorskie- 
sera. Jest to, jak do- 
tąd, jedyny publicystyczny film 
Buczkowskiego, i to od razu 
film wyróżniający się interesu- 
iącym przedstawieniem tzw. 
problemu niemieckiego, zwł 
cza na płaszczyźnie wzajemne- 
go stosunku zwycięzców i zwy- 
ciężonych. Akcja toczy się 
łcześnie i w okresie oku- 
dokąd sięgają korzenie 
tragedii obwinionego o zdradę 
bojownika polskiego ruchu opo- 
ru i zbrodni jego hitlerowskich 
oprawców, żyjących spokojnie, 
bez wyrzutów sumienia, 
NRF. „Czas przeszły” 
walorów _publicystyczi 
wierał także pewne nowę  ele- 
menty stylu, narracji filmowej. 
Buczkowski wyraźnie odchodzi 
tu od uprawianego dotąd kina 
tradycyjnego, udowadniając, że 
i na tym polu potrafi dotrzy- 
mać kroku młodym. 

I wreszcie „Przerwany lot" 
Nie wahałbym się nazwać tego 
filmu (patrz -= recenzja na str. 
4-5) nowym słowem w. twór- 
czości CE 
niego reżysera, I nad tym utwo- 
rem ciąży cień minionej wojny, 
ale zminimalizowany do kame- 
ralnego dramatu trojga osób, 
które po dwudziestu latach nie 
mogą uwolnić się od jej skut- 
ków. Wzruszający wątek mi 
łosny „Przerwanego lotu” ns 
biera przez to zupełnie innego. 
psychblogicznego wymiaru, ro- 
zegrany płynnie i sugestyw- 
nie w różnych płaszczyznach 
czasowych — świadczy o ciąg- 
łym rozwoju kunsztu artystycz- 
nego Leonarda Buczkowskiego. 


JERZY PELTZ 
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Lea Massari i 


est to film wartościowy i zasługuiący na zaszczyt. reprezentowania 
Francji na jakimś festiwalu” — pisze w „Les Letires Franęaises" 
JJ orges Sadoul o nowym filmie Alaina Cavaliera „I/fnsoumis” (co 


można przetłumaczyć jako „Oporny”). Cavaliera znamy jako 


świetlanego u nas antyoasowskiego filmu „Pojedynek na wyspie” 


twórcę wy- 
W „Opor- 


nym” powraca reżyser do tej samej tematyki, w oparciu. o autentyczne 
wydarzenie. 
„Zainteresowanie, jakie budzi film -- pisze w dalszym ciągu Sadoul — 


wynika głównie z tematu, historyczuego 
odległego w czasie. Uprowadzenie przez OAS 
przybyłe do Algierii, by bronić przed sądem 
wyzwoleńczego, było jednym z najbardziej ponurych faktów z kronik woj- 
ny algierskiej, Wydarzenie to stało się punktem wyjścia dla Alaina Cava- 
liera. Roszta fabuły jest plodem jego wyobraźni, która — moim zdaniem — 
w nader ważnym momencie niepotrzebnie zboczyła że słusznej drogi, uie- 
watpliwie — z powodów czysto komercyjnych. Jak wiadomo, odważna ko- 
bieta zostala później przez jednego z pilnujących ją żołnierzy 
Legii Cudzoziemskiej”. 


już wprawdzie, 
francuskiej kobicty-adwokata, 
członka ugierskiego ruchu 


niezbyt 


uwolniona 


„WYSPA” 
ALFA 
SJÓBERGA 


berę („Skandal”, 
nąć mieszkańców; 
potykają jednak 


„Pan. 


mat 
pracy 


ne' 


na 


na- 
na 


Usunąć mieszkańców! 
Bibi Ande' Wy: 


Sson_w 


pie” 


Sienkiewicz i Hollywood 


Holiywoodzki producent Curt Siodmak planuje 
Arabski: 
szczy 


wspó 
realizację filmu według powieści Henryka Sienkiewicza „W pustyni i 
Zdjęcia zostaną nakrecone ua terenie Egiptu i Suda 


Dlaczego się poświęca? 


ze Zjednoczoną Repubiii 
w pi- 


Alain Delon 


niewia- 


Krytyk dowodzi, że druga część filmu Cavaliera jest absolutnie 
rygodna. Można by ostatecznie przyją*, że kobieta, która ze, względów ice- 
owych podjęła się obrony algierskiego patrioty, zgodziła się ukryc chwilo- 
wego sojusznika oasowców przed zemstą tej organizacji, ponieważ sami 
zawdzięcza mu wolność. Nie sposób jednak zrozumieć, dlaczego już 
trzech dniach stała się jego kochanką? Dlaczezo gotowa byla poś 
wlasny hónor i życie? 

„Oto słahości i grube szwy scenariusza 
szy także zbyt literackim dialogieni”. 

Warto dodać, że autentyczna bohaterka głośnego przed kilku luty porwa- 
nia, kobicta-adwokat Glaymann, wystąpila na drogę sądową przeciwko 
twórcy i producentowi „Opornego”. Pani Glaymann uważa, iż film 
razić na szwank ej godność osobistą i poważanie u ludzi”. 

W zakończeniu recenzji Sadoul gratuluje Cavalierowi odw 
z jakim atakuje on współczesność. „Powinniśmy sobie życzyć — pi 
tyk — by inni twórcy „nowej tuli” równie często, jak on, zwraca! 
poważnej tematyki współczesnej, tak obfiiującej, niestety, w dramaty i (ra- 


| — który grze- 


konkluduje Sad 


może 


„Nosorożec” zostanie 
Mackendrick („Jak 


Ionesco 
Alexander 


Znana sztuka Kugtne 
dokona reżyser angielski 
xlównej wystąpi popularny komik 

Przypominamy,. że na podstawie „„Nosorożca! 


LUMET 


idney Luniet (.Dwunastu gniew- 
S nych ludzi”, „Widok z. mostu 
realizuje dla jednej z firm an- 
mielskich film „The Hill" (Wzgó- 
rze). Akcja rozgrywa się podczas 
drugiej wojny światowej, w jednym 
z obozów karnych północnej Afry- 
ki. Panuje potworny upał. Żołnie- 
rze forsują za karę. w pełnym ryn- 
sztunku bojowym, wysokie  wzgó- 
rze: Dochodzi do konfliktu pomię- 
dzy komendantem obozu (Harry An- 
draws) i nowo przybyłym, zdegrade: 
wanym oficerem (Sean Connery). 


— Jest to mój pierwszy film — 
mówi Lumet — którego akcja roz- 
gruwa się pozu Nowym Jorkiem. Ja- 
ko nowojorczyk znam doskonale 
problemy tego śŚwłata ł cziję się 
w nim najlepiej We  „Wzgórzw” 
pragnę położyć nacisie nie na spra- 
wy etyki wojskowr), ltóru ostatnio 
bardzo tasjonuje Anglików („Za 
króla t biczyznę* Josepha Loseyn). 
lecz wa wierne kazanie życia w 
obozach _ żołnierskich. Traktuję 
„Wzyń jaku wytchnienie przed 
następnymi _Jilmumt,  poświęconymi 
Noweirti Jorkotwi 


Poza 
Sidney 


przeniesiona 
zabić starszą pi 
"lony Hancock: („Meloniie i muzy”. 

nakręcił swój lilin animowa: 


P 1 
a 
! 
olbrz 

Pre 
ryka! 
w al 
podst 


sanej 


na ek 


Nowym. Jorkie: 
rumet 


(w okular: 


icent [raucuski I. lelisolell przygotowuje reali- 
€ dokumenlatnego filmu o narodzinach dwu 
stw — USA i ZSRR. Film ma nosić tytul „Dw 
Y 

sent uzyskał już zgodę władz radzieckich i ame- 
ich na przejrzenie materiałów znajdujących się 
wach obu krajów, Film będzie realizowany na 
ie „Historii rownoleglej ZSRR i USA”, na 
rzez Louisa Aragona i Andró Maurois. Część 
Ą opracuje jeden z twórców radzieckich, ame- 
4 — Amerykanin. Reżyserem-koordynatorem obu 
ilmu będzie znakomity dokunienialista francuski 
* Rassif („Umrzeć w Madryci 


cio Shindo przy pracy 


ser Kaneta Shindo_ („Dzieci szimy”, 
wyspa”) pracuje nad nowym filmem o tematyce 
ssnej pt. „Czarownice”. Na zdjęciu reżyser 
odtwórczyniami głównych ról: Nobuko Otowo 
)'l Jicuko Joshi 


Biografia 
de Gaulle'a 


Bracia — Hervć (filmowiec) i 
Henri (dziennikarz) — Broni- 
hergerowie rozpoczęli pracę 
nad filmem dokumentalnym 
o generale de Gaulle'u. Au- 
torzy zamierzają oprzeć się 
wyłącznie na filmowych mó 
teriałach archiwalnych. 


n. Adaptacji 
ia”; w roll 


Jan Lenica. 


ulubionego akto! filmowego. 
trzy miejsc: zajęli aktorzy 
Hudson, Paul Newman i Jack 
Lemmon, A oto dalsza kole]- 
ność pierwszej dziesiątki 
John Wayne (57 lat), James 
GORDO EARYJĘEEA a? 
ta) i James Stewart (S7 lat). 

Przeciętna wieku ulubionych 


„Liticraturnaja — Ga- 
1a” zamieściła  su- 
tyruczne opowiadanie 
„Zmierzch Boga”, na- 


pisane w latach czter- 
dziestych. przez Alek 
sandru Dowżenkę 


x 


Bratanek Luisa  Bu- 
nuela. Miguel, debiu- 


Jednym 
zdaniem 
NA 


mem |MeRUmEntalnum 
o. wniZe BUKAW 


* 
Jeunne Morcau (na 
zdjęciu obok) gra 
główną rolę w filmie 


„Mara Hari ugent 
H-2V' reż. Jean=Loulsa 
Richarda; jej partne 
rem jest  Jean-Louis 
Printianani 


„SZKOŁA NOWOJORSKA” 


a nowy film amerykan 


rot 
wroli 


rupa amerykańskich krytyków filmowych urządził 

więconą syt Ji młodego filmu amerykańskiego. 

W czasie ożywionej dyskusji z dziennikarzami europej- 
skimi sformułowano kilka ogólniejszych ocen. 

Zdaniem uczestników narady, nowy film amerykański 

jest zjawiskiem ilościowo i jakościowo ciekawszym, niż 

wynikałoby to z zawężonego i znieksztalconego obr: 


jaki rozpowszechniła w świecie tak zwana „szkoła wielkiego 
wojorska” (Jonas Mekas, Adam Sitney i inni). Filmy tei pytań, zasty! 
grupy 5) wyobcowane ze społecznej rzeczywistości USA, na pyta 
otznnczują się niskim poziomem artystycznym i bra- Filmowiec 
kiem oryginalności, choć często wprowadzają w bląd swego narod 
pozorną spontanicznością realizacji. będzie równe 
„Nowojorczycy” nie mają moralnego prawa reprezen- Jedynie wtedy 


towania i wypowiadania się w imieniu nowego filmu 
amerykańskiego. Głównym zadaniem młodych i ambit- 
nych filmowców — podkreślił reżyser FEdouara de Lau- 


Wprowadzają 


„Wysnańcy” 


— jest 
historii 
Nie oczekuje 

beznamiętnego 

Trzeba tworzyć, 
i opowiadając się 
cze — sił, które są jej motorem 


błąd? 


nie sztuki 
— do filmu. 


dziś 
niemowy 


jeśli poczucie odpowiedzi 
Jomości otaczaji 
może spełni 


w Ameryce, 


ki 


stronie tych — ut; 


może bi 


1 teren historii i od- 


owców amerykańskich 
zaangażowania w tematykę współczesną. 
dąc przed sobą wyraźną wizję przy: 
jonych 
Taki kraj jak USA 
ugoru, a naród amerykański 
Społeczeństwo, które nie stawia 
drętwocie; jeżeli boi się odpowiadać 
ia — umiera. 
reprezentantem 
Iności moralnej 
stości, 


lecz daleko poza 


1E 


NN II 
JI! 


e 
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Makieta głównego budynku wytwórni (obecnie już wybudowanego) 


Projektant 


mgr inż. arch, 


Mirosław Skrzypek " 


ŁÓDZKA WFF. 


w dwudziestym roku istnienia 


óżną _ jesienią 1945 | pomnieć, 
roku rozpoczęto tu|nia do „Faraona” zostały 
zdjęcia do _ pierw- |ukończone w ciągu dwu 
szego po wojnie fil- |1 pół miesięca — i włać- 
mu fabularnego. Ha- | ciwie w nie dłuższym o- 
la sportowa przy ulicy |kresie, bo to się zbiegło 
Łąkowej, zaadaptowana |w czasie, przygotowaliś- 
dla potrzeb produkcji fil- my realizację „Popiołów”. 
mowej, obrastała w przy. |Było to możliwe - dzięki 
zmieniała się |dobrej współpracy z gru- 
-|pami zdjęciowymi i am- 
 ,paszej kinematogra_ |bieji załogi. wytwórni. 
następnych latach | cz RZA 
BESSA ENNOWE wy- |, Przygotowywaliśmy się 
twórnie — wrocławska i | 19 nie znanych nam dotąd 
warszawska — ale łódzka | Warunków produkcji. Ca- 
pozostała tą pierwszą ij! „ Sprzęt _ zdjęciowy, 
największą. Od paru lat | dźwiękowy,  oświetlenio- 
trwa rozbudowa studia | WY i. agregaty — zdały 
łódzkiego; do niepoznania |<£zamin na pustyni. Przy- 
zmienił się wygląd pry: |gotowalitmy m. in. wóz 
mitywnych przed laty po. |operatorski ze specjalnym 


że przygotowa- | 


mieszczeń. Najb — |wyposażeniem (urządzenia 
końcowy już okres rozbu- | chłodnicze), by aparatura 
dowy i przebudowy dźwiękowa i zdjęciowa 
ma uczynić z wytwórni | mogły wszędzie  praco- 
placówkę w pełni nowo- | wać. Były kłopoty ze 
czesną. właściwie wypo- |Środkami do  charaktery- 
sażoną technicznie i pra- |Zacjiaktorów i statystów; 
widłowo, zorganizowaną. | musiały wytrzymać og- 

romne nasłonecznienie i 


śmy dyrektora | 
Wytwórni -Fil- 
mów Fabula — Wik- 
tora Budzyńskiego — 0 
parę słów na temat | 
zmian w studio przy Łą- | 
kowej. 


— Jak przedstawia się | 
«tegoroczna produkcja wy- 
twórni? 

— Za odpowiedź wy- 
starczą chyba dwa tytu- 
ły: „Faraon” i „Popioły”. 
Jest to dla wytwórni n 
der trudny egzamin | 
sprawności technicznej i 
organizacyjnej. Nasza ki- 
nematografia nie miała | 
dotąd takich zadań. Przy- 
gotowanie produkcji tych 
dwu filmów to_prze- | 
cież tysiące rekwizytów, | 
kostiumów, stosowanie no- 
wych technologicznie ma- 
teriałów, tworzyw sztucz- | 
nych — na nie spotykaną | 
dotychczas u nas skalę. 

Oba filmy znajdują się | 
w realizacji. Warto przy- | 
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nie wywoływać przykrych 
następstw dla ludzi przy 
dłuższym użyciu. 


— Wiemy 0 _ uznaniu 
realizatorów dla pracy 
zespołu wytwórni. Także 
wiceminister Tadeusz Za- 
orski składał specjalne 
podziękowanie za wysiłek 
włożony w szybkie, ter- 


|minowe i dokładne przy- 


gotowanie realizacji obu 
filmów. Czy taki „zryw” 
jest jednak ekonomicznie 
uzasadniony ? 


— Wolimy, oczywiście, 
pracę rytmiczną. W kine- 
matografii zdarza się jed- 
nak, że przeróżne czynni- 
ki wpływające na tok 
produkcji —  rytmiczność 
tę zakłócają; ale na do- 
trzymaniu ustalonych ter- 
minów zależy wszystkim 
i taki zryw bywa nie- 


|zbędny. Zresztą tak duże 


przedsięwzięcia wymagają 
specjalnej _ koncentracji 


środków materialnych 


ludzi, a tę jest łatwiej 
przeprowadzić w krótkim 
okresie. 


— Rok 1964 i częścio- 
wo 1965 — to w wytwór- 


przecież nie tylk: 
— W pierwszym 


zacji 18 filmów. Zakoń- 
czyliśmy: „Upał 

niec naszego » 

„Spotkanie ze 

„Wilczy  bi- 


Panienka z okienka” 
(dwie serie), „Życie raz 
jeszcze”, „Drewniany ró- 
żaniec”. Obecnie wykonu- 
jemy kopie wzorcowe fil- 
mów: „Pięciu”, „Zakocha- 
ni między 


są nami”, 


„Beata”. Na ukończeniu 
znajdują się „Zbieg” i 
„Banda”, a w stadium 
zdjęć — poza wymienio- 


nymi „supergigantami” — 
„Lenin w Polsce”, „Zień 
przypisany”, „Walkower”. 
Przyjęliśmy ponadto do 
atelier filmy: „Pingwin” i 
„Wyspę złoczyńców”, rea- 
lizowane w wytwórni 
warszawskiej i wrocław- 
skiej. W sumie — znacz- 
nie przekroczyliśmy pla- 
nowane zadania; w ciągu 
ośmiu miesięcy wykona- 
liśmy 81,7 procent planu 
całorocznego. 


Jest to więc dobry rok. 
Ale już teraz myślimy o 
pierwszym kwartale przy- 
szłego roku, by nie dopu- 


ścić do zdarzających się 
w tym okresie przesto- 
jów. 


— Realizacja zdjęć ple- 
nerowych do  „„Faraona” 
została opóźniona. Czy 
nie odbije się to na toku 
prac w wytwórni? 

— Nie, bo w  pierw- 
szym półroczu udało nam 
się przyśpieszyć realiza- 
cję innych filmów. Teraz 
więc mamy zarezerwowa- 
ne miejsce w halach dla 
„Faraona” okres po- 
przedzający zdjęcia wyko- 
rzystujemy na spokojne 
przygotowanie hal. Prze- 
dłużenie okresu przygoto- 
wań pozwoli, być może, 
na sprawniejszą  realiza- 
cję samych zdjęć. 


trwającej 
wytwórni. 
Proszę nam wyjaśnić — 
co i po co się buduje? 


— Wiemy 0 
rozbudowie 


—W tym roku zosta- 
nie całkowicie ukończony 
główny budynek wytwór- 
ni. Pozwoli to na polep- 
szenie warunków pracy 
grup zdjęciowych i ob- 
sługi aktora. Uzyskujemy 
nowe pomieszczenia dla 
wydziału techniki zdjęć, 
nową, dużą salę przeglą- 
dową. nową stołówkę pra- 
cowniczą. Będziemy też 
mogli ulepszyć transport 
wewnętrzny. Nie muszę 
chyba przekonywać, jak 
wielkie znaczenie dla wy- 
twórni ma właściwe roz- 
wiązanie komunikacji we- 
wnętrznej — przerzuty 
sprzętu, kostiumów, re- 
kwizytów, dekoracji. 


Trwa budowa  pomie- 
szczeń wydziału techniki 
dźwięku. Na _ przełomie 
lat 1965/66, po ukończe- 
niu prac instalacyjnych, 
budynek ten będzie prze- 
kazany do użytku. Prze- 
prowadzamy też moder- 
nizację warsztatów wy- 
*twórni. Prace te potrwa- 
ją jeszcze przez cały 
przyszły rok, są zresztą 
prowadzone bez  przery- 
wania normalnej produk- 
cji. 

— Kiedy 
kończenie 
kich prac? 

— Za kilka lat. Mamy 
bowiem już zatwierdzone 
trzy następne duże przed- 
sięwzięcia: _ modernizację 
najstarszych części wy- 
twórni, a więc unowo- 
cześnienie starych hal, 
rozszerzenie bazy dla 
zdjęć kombinowanych, 
dalsza poprawa  Wwarun- 
ków pracy aktorów i sta- 
tystów, a także moderni- 
zację wydziału obróbki 
taśmy, obecnie nadmier- 
nie przeciążonego, Wresz- 
cie — budowę bazy trans- 


nastąpi za” 
tych — wszyst- 


Nie tylko „Faraon” i „Popioły”... 
„Panienka z okienka” 


portowej wytwórni. Wy- 
konanie tych zadań nie 
będzie. łatwe; trzeba je 
bowiem przeprowadzać w 
toku normalnej produk- 
cji. Ale i dotychczasowe 
wszystkie nasze budowy 
tak były prowadzone, 
wierzę więc, że podołamy 
związanym z tym trud- 
nościom. Zakończenie tych 
prac uczyni naszą wy- 
twórnię w pełni nowo- 
czesną. 


— Brzmi 
cznić 


to optymisty- 
Niepokoją jednak 
stałe narzekania na zły 
stan sprzętu przekazywa- 
nego grupom zdjęciowym. 
Mówi się wciąż o kata- 
strofalnym stanie techni- 
cznym, zwłaszcza kamer, o 


małej ich ilości, o braku 
kamer do zdjęć szeroko- 
ekranowych. 


— Istotnie, jest to chyba 
najtrudniejszy problem. O 
ile bowiem możemy budo- 
wać nowe pomieszczenia, a 
nawet wyposażać je w no- 
we, dobrej jakości, urzą- 
dzenia produkcji polskiej 
(np. wyposażenie wydzia- 
łu dźwięku wykonuje Fil- 
mowy Ośrodek Doświad- 
czalno-Usługowy) — 0 ty- 
le sprzęt zdjęciowy musi- 
my sprowadzać za dewizy. 
W wytwórni naszej pow- 
stał jednak ambitny plan 
modernizacji sprzętu zdję- 
ciowego (kamery Nevall). 
W tym roku mogliśmy też 
zakupić dwa zestawy oP- 
tyki anamorfotycznej, co 
umożliwi realizację więk- 
szej ilości filmów panora- 
micznych. 


Awarii zdjęciowych nie 
należy przypisywać wyłą- 
cznie kamerom, Doświad- 
czenia wykazują, że więk- 
szość usterek w materia- 
łach zdjęciowych wynika 
ze złej jakości taśmy ne- 
gatywowej. Ale to już od- 
rębny i obszerny temat. 
Sądzę, że już w przyszłym 
roku sytuacja powinna się 


poprawić. Po' modernizać 
kamer będziemy rozporzą- 
dzali większą ilością wy- 
sokowartościowego  sprzę- 
tu. 


— Modernizacja pracy 
wytwórni filmowej pocią- 
ga za sobą konieczność 
stosowania nowych mate- 
riałów do budowy dekora- 
cji i rekwizytów... 

— Podczas przygotowań 
do „Faraona”  stosowali- 
śmy tworzywa sztuczne W 
dość szerokim zakresie. 
Teraz zaś mamy zamiar 
uruchomić dział zajmują- 
cy się badaniem przydat- 
ności i praktycznym stoso- 
waniem coraz to nowych 
tworzyw. Postęp w budo- 
wie dekoracji — to nie tyl- 
ko stosowanie nowych ma- 


teriałów, lecz także mo- 
dernizacja tak zwanego 
fundusu _— gotowych 


ścian, pomostów, otworów 


drzwiowych i okiennych, 
posadzek, a przede wszy- 
stkim lepsza organizacja 
budowy. 


Wszystkie te zmiany 
przeprowadzamy w miarę 
możliwości ekonomicznych 
i produkcyjnych. Duże (il- 
my proces ten przyspie- 
szają musimy teraz wy- 
budować w atelier deko- 
racje do filmu „Faraon” 0 
łącznej powierzchni Ścian 
około 5 tysięcy metrów 
kwadratowych. Prócz tego 
do „Popiołów” i innych fil- 
mów. Zadanie to będzie 
można wykonać tylko przy 
dobrej organizacji pracy 
naszego wydziału budowy 
dekoracji. 


Rozmawiała: 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


” Łapriski HB] 
Filmy 
według Moravii 


Paryż, w październiku 
ak się złożyło, że widziałem pod rząd dwa 
filmy zrobione według książek Alberta Mo- 
ravii, popularnego także i u nas powieścio- 
pisarzu włoskiego. Pierwszy nazywa się 
„Pogarda”. Zrobił go Jean-Luc Godard, 

Francuz. Drugi — „Nuda”, zreclizowany przez Da- 

miana Damianiego, Włocha. Miałem okazję po- 

równać style dwóch reżyserów, a równocześnie 
style dwóch szkół filmowych: szkoły młodych 

Francuzów i młodych Włochów. To sie narzuca. 

Treścią obu powieści Moravii, współczesnego 
realisty, współczesnego naturalisty, obsesyjnie bu- 
dującego swoje utwory na problematyce erotycz- 
nej, niekiedy ocierające się o pornografię — 
kompromisy, na jakie potrajiq pójść mę: 
wobec kobiet. 


Bohater „Pogardy” Godarda, pisarz, stenarzysta, 
pcha w ramiona producenta żonę, którą zre. 
kocha. Pcha ją przez nikczeniność, której zreszta 
nie czuje, pcha przez zuleżność wobec człowieka 
twardego, bezczelnego, z kieszeniami pełnymi do- 
larów. Bohaterem drugiego filmu jest młodzieniec, 
tak przywiązujący się do przypadkowo spotkanej 
dziewczyny, że zgadzu się, by pozostając przy 
nim, miała kochanków, jeżeli inaczej nie można. 


Godard zrobił z powieści Morarii niemal miste' 
rium. Współczesną akcję, dziejąca sie w barw- 
nym śródziemnomorskim pejzażu, obudował sta- 
rożytną mitologią, motywami z „Odys Ale — 


Aleksander Jackiewicz 


jak to Godard — urealnil i ucodziennił dziwność, 
każąc producentowi, o któryr: była mowa, reali- 
zować film oparty na Homerze. Urealnił zresztą 
w sposób szczególny. Pokazuje wprawdzie sceny 
z realizacji filmu, gdzie aktor grającu Odysu ska- 
cze po skałach i zmaga się z żywiołami, równo- 
cześnie, ni stąd ni z owąd, w wątku scenarzysty 
i jego żony (granej ciekawie przez Brigitte Bar- 
dot), pokazuje coraz wizerunki greckich bogów 
w plenerze, w wielkich ebliżeniach, wcinane w 
tamtą aukcję. To nie są metafory. Bogowie tu nie- 
wiele znaczą. Zresztą są zrobieni z: gipsu czy pla- 
stiku, prawdopodobnie na użytek iamtego home- 
rowskiego filmu. Nowiuteńcy, piekni i kiczowaci. 
Malowane posągi. A przecież dają sprawie jak 
oddech, jakieś przedłużenie, pod niebem painięta- 
jącym antyk, wśród tych sptrtaczonych i jascy- 
nujących wizerunków „boskości” człowieka. 
„Nuda” Damianiego jest zupełnie inna, abso- 
lutnie realistycznie opowiedziana. Oto chłopiec 
chory na dziewczynę, oto dziewczyna amoralna, 
piękne ciało. Przypomina pna Lolitę, bohaterkę 
głośnej przed paru laty powieści Nabokova. 
Dziewczynka, niemal dziecko, luksusowe zwierząt- 


ko. A przecież wolę ten film sumienny, rzeczo- 
wy, nawet trochę monotonny, wdzierujący się 
glęboko w psychikę człowieka, od imponującej 


wprawdzie, ale przekornie apsychologicznej wir- 
tuozerii Godarda. E 

Może żresztą nie Godard temu winien, lecz dzi” 
siejsza francuska „nowa fala", która zatraciła się 
w grach formalnych, w filmie dla filmu, w kino- 
wości, wprawdzie często żnakomitej, ule też czę- 
sto już zupełnie jałowej. Ostrzeżeniem jest „Gład- 
ka skóra” Trujfauta, o której wspomniałem przed 
tygodniem. T'ruffaut, wyrzekłszy sie kunsztow- 
ności, nie stworzył nic. Oczywiście, krytycy wierni 
„nowej fali” chwalą go i za len film. Tak same 
jak francuska krytyka gani: Dumianiego. Ogląda- 


jąc to wsżustko, czytając to wszystko, myśląc o 
tym wszystkim, zastanawiam sie, czy jednuk nie 
mają racji ci malarze, ci „nkademicy”, którzy 


twierdzą, że chcąc w sztuce deformować, trzeba 
najpierw nauczyć się formować, uby deformować 
było co. 3 
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Czerwona pustynia 


Czerwona pustynia 


Czerwona pustynia 


langelo Antonioni 


EJ 


— Przemalowałem domy. ulice, drzewa... 


Komentarz reżysera 


BARWY 
I CHAOS 


igdy nie myślałem o 
tym. żeby nakręcić film 
— kolorowy. _ „Czerwona 
pustynia” to rezultat 


mojej wizyty w Rawen- 
nie. Od wielu lat nie byłem w Rawennie, 
nie pamiętałem jak wygląda. Kiedy zoba” 
czyłem miasto na nowo. byłem zdruzgota- 
ny. To miasto stwarza wizję jakiejś przy- 
nębiającej egzystencji, jakiejś cywilizacji. 
W tym, co zobaczyłem, kolory odgrywały 
olbrzymią rolę. Zrozumiałem, że nie można 
zrobić filmu o tym, co widziałem, bez ko- 
loru. 


Mam wrażenie, że we współczesnym ży- 
ciu kolory odgrywają olbrzymią rolę; chy- 
ba większą niż dawniej. Proszę spojrzeć na 
nowoczesną fabrykę. Wszystko tu jest kolo- 
rowe. 'To jest konieczność techniczna — 
i psychologiczna. Zresztą wystarczy wyjść 
na ulicę, zobaczyć współczesne wnętrza, 
współczesne przedmioty codziennego użyt- 
ku. Tonacja naszego życia jest kolorowa, 
a nie czarno-biała. 


Poslużylem się więc w tym filmie kolo- 
rem jako środkiem wyrazowym, jako ele- 
mieniem dramatu. Nie rejestrowałem na 
taśmie oglądanych kolorów, tylko urzeczy- 
wistniałem świadomie określoną koncepcję 
kolorystyczną. Czy słusznie? 


Przecież kolor nie jest niczym absolut- 
hym, niczym stałym. Wynika ze stosunku 
bomiędzy przedmiotem obserwowanym, oś- 
wietleniem j tym, który obserwuje, Stany 
psychofizyczne i fizjologiczne obserwatora 
odgrywają tu olbrzymią rolę: teń sam kolor 
można postrzegać bardzo różnie, zależnie 
od stanu ducha, Postanowilem więc ingero- 
wać w rzeczywistość, formować wizję kolo- 
rystyczną każdej sceny zależnie od jej za- 
wartości treściowej i dramatycznej. To „na- 
rzucanie kolorów* w scenach realizowanych 
w atelier — było stosunkowo łatwe. Ale 
trudności pojawiły się, kiedy zacząłem two- 
rzyć kolory w scenach plenerowych. Mu- 
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siałem po prostu wszystko malować: domy. 
drzewa, ulice, nawet bruk. To jest bardzo 
trudne — nie tylko technicznie. Proszę pa- 
miętać, że kiedy malarz tworzy swoją wiz- 
ję kolorystyczną, ma w każdej chwili pew- 
ną swobodę. Wystarczy, że rozrobi inną far- 
bę i zamaluje płótno na nowo. Reżyser nie 
może tego zrobić, nie może improwizować 
Musi wszystko określić z góry. Swą wizję 
kolorystyczną musi antycypować. To 


nie 
jest łatwe. Dlatego zresztą musiałem zmie- 
nić całą technikę inscenizacji. Toteż ten 
film jest wyreżyserowany w inny sposób 
niż wszystkie moje dotychczasowe filmy. 


— Czy swoim filmem chciał pan wyka- 
zać zależność pewnych chorób psychicznych 
— przede wszystkim neurozy — od otocze- 
nia, od warunków egzystencji we współ- 
czesnej przemysłowej cywilizacji? 


— Doprawdy, trudno mj to powiedzieć. 
Wiadomo przecież, że istnieje na ten temat 
kilka teorii i wiele na pewno trafnych spo- 
strzeżeń. Powiada się, na przykład, że neu- 
roza jest zjawiskiem nie tyle medycznym, 
ile moralnym. Niektórzy twierdzą — a ja 
się tym zgadzam — że technika, nauka, 
cywilizacja, wszystko to poszło naprzód ki- 
lometrowymi krokami, a tymczasem we 
wnętrzu człowieka panuje chaos, niepokój, 
lęk — taki sam, jaki panował w epoce ka- 
miennej. 


Ale ja nie chciałem niczego udowadniać. 
Nie jestem ani socjologiem, ani lekarzem, 
ani nawet moralistą. W żadnym z moich 
mów nie przeprowadzam żadnej tezy. 
Nie biorę za punkt wyjścia żadnej prawid- 
łowości socjologicznej czy psychologicznej. 
Opisuję tylko ludzi i zdarzenia. Jeżeli prze- 
prowadzam jakiś dowód — to tylko na pła- 
szczyźnie poetyckiej. Oczywiście, moje opo- 
wiadanie może mieć — i na pewno ma — 
pewien sens socjologiczny, psychologiczny 
i moralny. Ale to wszystko można odczytać 
w gotowym utworze, eX poŚt. Ja jestem je- 
szcze za blisko „Czerwonej pustyni”. Więc 
nie wiem, czy wynika z tego filmu jakaś 
Ścisła zależność między neurozą a otocze- 
niem przemysłowej cywilizacji. 


Wracam ciągle do tego, ho to bardzo waż- 
na sprawa: artysta nie może brać za punkt 
wyjścia gotowych definicji socjologicznych 
czy moralnych. To nieprawda, co utrzymu- 
je często krytyka, że moje filmy są ilustra- 
cją pewnych modnych definicji: alienacji 
czy niemożności porozumienia się. Nie o to 
chodzi. Artysta może — i musi! — opisy- 
wać życie i ludzi w całej prawdzie, z całą 
przenikliwością, z całym zrozumieniem, na 
jakie go stać, ale nie może przekładać na 
język filmu naukowych definicji, choćby 
najsłuszniejszych. 


— Dlaczego, w przeciwieństwie do poprzed- 
nich filmów, przedstawia pan tym razem 
kliniczny przypadek neurozy, a więc cho- 
roby umysłowej. To nie jest interesujące 
w kategoriach humanistycznych, to tylko 
materiał kliniczny... 


— Nie mówię przecież o neurozie w ogó- 
le. Mówię o życiu pewnej kobiety. Wydaje 
mi się, że jej brak równowagi jest granicz- 
nym przypadkiem pewnej ogólnej sytuacji 
współczesnych ludzi; że w tym wszystkim, 
co ją spotyka, tkwi coś więcej i coś waż- 
niejszego niż w zjawisku choroby umysło- 
wej.. W porównaniu z poprzednimi filma- 
mówię tu o czymś innym. W „Przygo- 
dzie”, „Nocy” obserwowałem i rejestrowa- 
łem pewne sytuacje, które rodzą się ze 
wzajemnych stosunków między ludźmi. Tu 
raczej obserwowałem to wszystko, co rodzi 
się ze zderzenia człowieka z otoczeniem, w 
którym żyje. 


— Co oznacza tytuł „Czerwona  pusty- 
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nie 


— W sensie dosłownym nic nie znaczy. 
"Tytuł powinien chyba być jakimś słowem, 
które po przeczytaniu książki czy po obej- 
rzeniu filmu wyda się odbiorcy oczywistym 
kluczem do utworu: Pomyślałem sobie, że 
słowa „Czerwona pustynia” odpowiadają te- 
matowi i nastrojowi tego filmu... 


Notował: B.M. 


Komentarz włoski 


ŹRÓDŁA 
INSPIRACJI 


arzenia bohaterki „Czerwonej pu- 

tymi” o szczęściu zawarte są w 

sekwencji baśniowej: lazur nieba 

i ciepłe morze, różowa plaża na 

Sardynii — pojawiają się jako 
kontrapunkt  odpychającej rzeczywistości 
portu w Rawennie. 


Antonioni oświadczył, że Rawenna zna- 
lazła się w jego filmie zupełnie przypadko- 
wo; że równie dobrze moglaby to być Bar- 
celona lub Nantes. Nie wierzcie mu. Anto- 
nioni pochodzi : Ferrary; ona ma także 
swój współudział w tym filmie... Z drugiej 
żaś strony Rawenna szczyci się nie tylko 
metalowymi olbrzymami cywilizacji pi 
mysłowej, ale i zabytkami kultury bizun- 
tyjskiej.. W swoich uroczych ulicach mias- 
to jak gdyby przechowało dawny sen 
o purpurze i złocie, sen cywilizacji intelek- 
tualnie już wyczerpanej. 


Bohaterka „Czertbonej pustyni”, Giulia- 
na, odczuwa boleśnie wrogość tego miasta, 
dwoistość jego oblicza, ale jeszcze dotkli- 
wiej — brak ludzkiego ciepła, które jest jej 
bardziej potrzebne niż powietrze. 


Tak więc Antonioni — ów mieszczanin 2 
prowincji padańskiej, człowiek o upodoba- 
niach raczej arystokraty niż snoba, bar- 
dziej kierujący się wyrafinowaniem niż 
rozsądkiem — pozostał wierny regionowi, 
którego kultura ukształtowała go w młodo- 
ści. Może to stanowić potwierdzenie raczej 


dziwnej prawdy, że w kraju takim jak 
Włochy, które jedną nogą tkwią jeszcze w 
przeszłości (rejony południowe), a drugą 


sięgnęły już w przyszłość — powstają naj- 
bardziej przekoniwające dzieła filmowe o 


Wśród ścian i przedmiotów 
Richard Harris 


intymnych człowieka naszych 
czasów. 

W „Czerwonej pustyni” Antonioni roz- 
wija końcowe seeny swego „Zaćmienia”. To 
właśnie niemożność nawiązania kontaktu 
uczuciowego zmusza człowieka do zamknię- 
cia się w czterech ścianach samotności; 
bezsilne okazują się tu wszelkie przesłanki 
racjonalne, bo człowiek nie jest w stanie 
sięgnąć spojrzeniem poza horyzont, który 
zakreślają otaczające go przedmioty, poza 
ciężar, zmienność i wrogość ich świata. 

Odkrywszyj tę prawdę — Antonioniemu nie 
pozostaje nic innego jak zamknąć swe po- 
szukiwania jeszcze jednym odkryciem: rze- 
czywistość jest kolorowa. Mondrian, Klee, 
Morlotti pomogli filmowemu  argonaucie 
dostrzec nowe, niezbadane lądy. W „Czer- 
wonej pustyni” malarstwo abstrakcyjne od- 
grywa równie ważną rolę, jak szamotanie 
się głównej bohaterki — jedno i drugie bo- 
wiem jest jednakowo bezsilne, gdy chodzi 
o racjonalistyczne wytłumaczenie zjawisk. 
* Prawda tej historii zamieńia się — wy- 
baczcie grę słów — w historię prawdy. W 
gruncie rzeczy żyjemy bowiem wśród 
przedmiotów żywych i potrafimy antycypo- 
wać zdarzenia, a jeżeli ich nie dostrzega- 
my, to tylko wskutek naszej własnej krót- 
kowzroczności. 

Gdy usuniemy z pola widzenia. elementy 
filozoficzne i plastyczne „Czerwonej pusty- 
pozostaje trzecia warstwa filmu — li- 
teracka. Jeżeli w elementach fabuły można 
dostrzec pewien wpływ Salingera, to warto 
zauważyć, że czyniąc krok naprzód w dwu 
pierwszych dziedzinach, Antonioni, rodem 
z Ferrary, cofa ulegając bodźcom jak 
najbardziej lirycznym. Niektórzy zwrócili 
uwagę na to, że dramat Giuliany nie prze- 
konywuje, nie angażuje. Można chyba po- 
wiedzieć, iż Antonioniego interesują w tym 
filmie nie tyle poszczególne elementy dra- 


kryzysach 


matu, nawet jego protagoniści, ile ludzie 
i rzeczy, wyglądy i dźwięki — jako cało- 
kształt. 

— Nie śmierć, lecz zmiana jest ci po- 


trzebna — zdaje się sugerować Antonioni 
swej bohaterce, która, niestety, ma wokół 
siebie zbyt wielu inżynierów wtedy, Ady 
przydałby się jej poeta. 

PIETRO BIANCHI 


życie barwy w „Czerwonej pusty- 


ni” — to niewątpliwie najciekaw 
sze osiągnięcie w zakresie plastycz- 
nych możliwości _ współczesnego 
kina. 


Mimo bowiem olbrzymich postępów tech- 
niki filmowej, wciąż jeszcze do rzadkości 
należą utwory, w których realizatorom 
udaje się całkowicie opanować kaprysy taś- 
my kolorowej, a jeszcze rzadsze są wypad- 
ki, gdy twórcy — owładnąwszy skomplik 
waną technikę — potrafią świadomie uż 


Komentarz 
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jej dla jakichś bardziej ambitnych celów. 

Wśród głośnych filmów kolorowych tego 
roku najlepszym przykładem technicznej 
perfekcji zdjęciowej może być „Kleopatra” 
Mankiewicza. _ Nieskazitelne odtworzenie 
barw w tym gigantycznym kostiumowym 
widowisku nie służy jednak niczemu wię- 
cej, jak zwielokrotnieniu wizualnego efek- 
tu scen masowych, dekoracji, kostiumów, 
rekwizytów, pleneru itp. Mamy tu do czy- 
nienia z posłużeniem się możliwościami ki- 
nematografii barwnej w sposób artystycz- 
nie ograniczony — jak ograniczone są 
zresztą wszystkie ambicje tego supergigan- 
tu. 

Natomiast Antonioni w „Czerwonej pu- 
styni” uczynił barwę integralnym składni- 
kiem koncepcji filozoficznej i estetycznej 
swego filmu. Co więcej — barwa wydaje 
się tu pełnić rolę nadrzędną, jest jakimś 
koordynatorem pomiędzy myślową i wizu- 
alną stroną dzieła. 

Wprawdzie Antonioni wyznaje, iż takie 
właśnie opanowanie i wykorzystanie kolo- 
ru jest trudem iście morderczym — to re- 
zultat wart był tego wysiłku. 

W zamieszczonych obok głosach wspom- 
niano już jak operowanie gamą zimnych, 
niebiesko-zielonych, stłumionych kolorów 
służy Antonioniemu do określenia i umq- 
tywowania stanów emocjonalnych postaci 
filmu, do odczucia ich przez widzów; i jak 
— z kolei — pełna, słoneczna gama kolo- 
rów morskiego pleneru opanowuje ekran, 
gdy wkraczamy w sferę marzeń i nieokreś- 
lonych pragnień bohaterki, dręczonej włas- 
nymi lękami. obojętnością ludzi i rzeczy 
wokół niej 


Obezwładnieni %rzez materię 
Richard Harris i Monica Vitti 


Te odnośniki  psychologiczno-plastyczne 
są jednak stosunkowo proste i jednoznacz- 
ne, znamy je już z wcześniejszych prób in- 
nych realizatorów. Oczywiście — Antonioni 
poszedł znacznie dalej, adaptując barwę do 
potrzeb o dużo wyższej randze estetycz- 
nej, wynikających z jego własnej poe- 
tyki. 

Za najciekawsze odkrycie uznałbym jed- 
nak wykorzystanie barwy w tych momen- 
tach, w których Antonioni — pragnąc uzmy- 
słowić bezradność i zagubienie człowieka 


wśród przedmiotów, wnętrz, obiektów — wta- 
pia jak gdyby swych bohaterów w tło ścian, 
murów, martwych płaszczyzn. Dzięki użyciu 
długoogniskowych obiektów zatraca się zwy- 
kła perspektywa, odnosimy wrażenie, że czło- 
wiek — choć zachowuje całkowitą swobodę 
poruszania — jest przybity, zawieszony w 
przestrzeni, obezwładniony przez otaczającą 
go materię. I właśnie deformacje barw po- 
zwalają odczuć tę przedziwną metamorfozę 
przestrzeni bardzo sugestywnie. 

Jeśliby szukać podobnych usiłowań w 
pracach innych realizatorów, to można by 
je znaleźć nie gdzie indziej, tylko w na- 
szych polskich filmach, a przede wszystkim 
w „Nikt nie woła” Kutza. Kutz, razem 
z operatorem Wójcikiem, potrafił w niektó- 
rych fragmentach swego filmu uczynić roz- 
terki bohaterów o wiele bardziej czytelny- 
mi poprzez przybicie postaci do tła brud- 
nych, odrapanych ścian i murów niż po- 
przez zwroty mało konsekwentnej fabuły. 
Jeżeli Wójcik zdołał wpaść na trop takiego 
rozwiązania, posługując się tylko czarno- 
białą fotografią — zresztą znakomitą — 
łatwo sobie wyobrazić, jaki rezultat osiąga 
włoski operator Carlo di Palma, dysponu- 


jący subtelnie stonowanym  technicolorem 
i podporządkowany niezawodnej intuicji 
reżyserski Antonioniego. 


Słusznie więc ktoś zauważył, że choć An- 
tonioni zdaje się dochodzić do kresu swej 
podróży w głąb niepokojów współczesnego 
człowieka, to odkrycie przezeń faktu; że 
świat jest kolorowy, otwiera przed nami 
obiecującą perspektywę niejednej jeszcze 
Przygody. 

ZBIGNIEW PITERA 
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listopada 
przed laty dwudziestu — 


wszedł 
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POCZATEK 


roku — sam Dymling zachęcił mlodego 


entuzjastę i wielbiciela sztuki 
szwedzkie teatralnej, Ingmara Bergmana, 
ekrany film reżyserii Al- do _„ „popelnienia. mezaliansu”, 


la Sjóberga 
Bylo to wydarzenie 


słym znaczen 
kinematografi 


kim uśpieniu budzila się znow 
do życia. Rozpoczy! 
sins szwedzkiego 


oparciu o nowe 


dzinie literat 
W nawią 


ra z początków 


Do przywróceni 
nego 
artystycznej przy- 
nil się walnie nowy  szel 
Film, Carl 
który — 


jowym nale; 
w hierarchii 
cz: 
koncernu 
Anders Dymi 


ongiś w heroicznych 
posiadał niezwyk- ale pierwsza próba, która do- 


Magnusson — 


lą intuicję i umiejętność w wy- 
talentów. 
uzdolnionym 
niedoświadczo- 
pokazania eo 
ngażował w 


szukiwaniu 
dawal 
często mlodym 
nym, okazję 


umieją. To on 
roku Mil Alfa Sjóberga, zachę- 
go do rea! 
ludowej 


cając 


jał 
kina — w 


prądy w. dzi 
sztuki oraz 


iu do ki 
dycji szkoly Sjóst 


5ma i Stille- 
Int dwudziestych. 
filmom kra- 
im 


Svenska 


„Skandal*. czyli do pisania scenariuszy (il- 
© donio-  mowych. „Skandal* był owo- 
narodowej cem tych mądrych — działań, 
po dlu- Spotkali się w nim, jako współ- 
pracownicy, dwaj najwybitniejsi 
przedstawiciele rodzącej się 
szwedzkiej nowej fali:  czter- 


reni 


Oceany okrucieństwa 
„Skandal” 


posiadający por 
ażne już osiągnięcia sceniczne 
ekranowe, AIf Sjóberg, i de- 
ujący, rozpoczynający  do- 
ero swą drogę artysty — dwu- 
dziestoczteroletni Ingmar Berg- 
man. 

Nowicjusz zaangażowany przez 
Dymilinga zabral się do scenariu- 
sza „Skandalu” już w roku 1842. 
hyła to jego pierwsza pró- 
scenariopisarza dla filmu, 


ycznej tra- 


jak 
czasach ba 


czekała się realizacji. U _ pod- 
Dymling staw fab leżały ponoć jakieś 
ludziom, motywy autobiograficzne. Nie by- 
loby w tym nie dziwnego. Młody 
Bergman mógl spotkać się w 
swych szkolnych latach z nauczy- 
ciciem-sadystą — i wlasne, bol. 
„Drogi do  sne doświadczenia  przeobrazi 
dy pió- później w kształt scenariuszowy. 
l tenże Niewątpliwie jednak przy bo- 


niu „Skandalu* znacznie po- 

waźniejszą rolę odegrały inne 

względy. Po pierwsze — wraca- 

qca jak refren w calej później- | 
szej twórczości Bergmana chęć | 
rozprawienia się z problemem | 
ludzkiej samotności, dobrowolnej 
i przymusowej izolacji, próba 
rozpoczęcia wielkiej dyskusji o 
normach współżycia między ludż- 
mi. Po drugiej — „Skaundał” na- 
rodził się z ducha protestu prze- 


DROGI | 


ciwko tyranii i tym oki 
ściom, które sprzyjają 1 ułatwia- 
ją działania despotów. Autor sce- 
nariusza rzucał pytanie; — co 
czyn mieszczańskie rodziny 
szwedzkie, by nie dopuścić do 
przekształcenia się szkół w popi- 
sowe areny dla  wyżywających 
się w samowladztwie nauczycie- 
fi? Czy w okóle widzą ten pro- 
blem? 1 wreszcie — podskórna 
warstwa filmu, ale latwa do od- 
cyfrowa metafora polityc: 
uczynienie z sadysty-n. 
o symbolicznym nazwisku 
gula — reprezentanta  bitlerow- 
skiej koncepcji władzy i terroru. 


zno- | 


Przypominamy, że scenari 
filmu  „Skandal* pisał Ingmar 
Bergman w roku 1942, w okreśi 
kiedy fihrer zagrażał całemu 
światu i kiedy zachowanie przez || 
Szwecję neutruiności nie było || 
wcale sprawą definitywnie prze- 
sądzoną. Nie brakło wśród Szwe- 
dów. zwolenników ugody, a na- 
wet podporządkowania się Trze- 
ciej Rzeszy. Nie bez powodu po- 
kazuje SjóberĘ nauczyciela Cal 
xulę jako czytelnika prohitierow 
sklego dziennika  „Dagposten”, 
podcza» gdy prześladowany prze 
niego uczeń Jan Eryk czyta an 
tylitierowskie pismo „Svenska 
Dakbiadet". | nie hez powod 
świetny aktor Stig Jarrel, grający 
nauczyciera znęcającego się nad 
mi i przyczyniającego si 
do śmierci biednej wykorzysty- || 
wanej przez niego dziewczyny | 
Berly (Mai Zetterlingj. przypo- 
mina w swej charakteryzacji sze- 
fa gestapo — Himmlera. Pozosnie 
niewinna maska kryjąca cale 
ceany okrucieństwa. 1 wreszcie 
świadomie w kluczowej scenie 
dramatu, w chwili kiedy Jan Eryk 
rzuca się na Caligulę, pokazano, 
że na ścianie pokoju wisi portret 
Karola XII. Nie tędy droga — 
zdają się mówić twórcy filmu. 
Skończmy z uwielbianiem despo- 
tycznego i wojowniczego władcy, 
nie zachęcajmy mlodego pokole. 


kultywujmy szkodliwej legendy. 


„Skandai” łączył w sobie cechy 
i Sióhergu i Bergma 

niewatpliwie w większym 
stopniu wyrazem metod i stylu 
doświadczonego reżysera, aniżeli 
stawiającego pierwsze kroki sce- 
narzysty. Strona wizualna filmu, 
montaż i prowadzenie aktorów 
— to wszystko dal AM Sióberę. 
Ale w samej opowieści o Caligul 
kryły się już zalążki bergmanow= 
skiej filozot kandal" był po- 
czątkiem droki. I dla odrodzonej 
kinematokrafii szwedzkiej, i dla 
autora, który w następnym dwu- 
dziestoleciu zajmie jedno z czo- 
łowych miejsc wśród wielkich 
reżyserów świ 


JERZY TOEPLITZ 


„CHODZĄC PO MOSKWIE" (ZSRR) 
— liryczna komedia Georgija Danicliji 

Przy całej swej lekkości t niefrasobliwo- 
Ści, ten pogodny film nie ma w sobie nic 
© różowości cukierku, ma autentyczną, 
»rześwłającą świeżość prawdy, 


NIEZNANY” — film o szlaku bo- 
jowym Kościuszkowców. Reżyserował 
Witold Lesiewicz; 

Zdecydowanie się na swobodny tok ga- 
wędy z epizodarni o własnych pointach po- 
winno być rezuliatem precyzyjnych czyn- 
ności dramaturgicznych. Precyzji tej jednak 


zabrakło, 
Q 


„UPAŁ" — Starsi Panowie na ekra- 
nie. Reżyserował Kazimierz Kutz: 


Komedia daleka od szablonu. Owszem, 


trafiają się i mielizny -— jednak bardzo 
tego niewiele. Doweipu zn, pomysłowości, 
liryzmu — co niemiara. 


„TYLKO MATKA —  moralitet 
wielkiego szwedzkiego reżysera Alfa 
Sjóberga, Film z repertuaru DKF: 


Film laicki i sceptyć 
udy umrze — powiada t 


Nasi 


recenzenci 
| pisali. 


owieku, 
vórca — pozostaje 


tylko garść 
lub zła, 


popiołu 1 pamięć dobra 


e 


„WIĘŹNIOWIE NOCY* — pierwszy 
film argentyńskiego „nowego kina”. 
Reżyserował David Josć Kohon: 
Niespojność losów ludzkich t ich fra- 
ynień, poezja urzeczenia miłosnego — 
skontrustowana z brtlatnością życia. Fil- 
mowi temu w sposób delikatny patronują 
„Ludzie za małą” 
© 


NADZY WŚRÓD WILKÓW* (NRD) 
— dramat o obozie w Buchenwaldzie. 
Reżyserowal Frank Beycr: 

Chybu pierwszy film obozowy, gdzte pod- 
lemna organi.acja komitntatyczna jest 
ałównun bohulerem ukcji. 


„SPOTKANIE Z DIABŁEM" — peł- 
nometrażowy barwny film o wulka- 
nach. Realizował Francuz Haroun Ta- 
ziet! 

Święto dla pyromanów. Tęczowa feerla, 
niezwykły let oynisty, w którym sławne 
wulkany występują kolejno jaka soliści- 
primadonny, 


„ECHO” — najnowszy film Stanisla- 
wa i Tadeusza Różewiczów — filmow- 
ca i poety. 

Nikt tak jak oni nie draży tw prywat- 
nych, nieefektownych lcsach prostych iu- 
dzi, w przekonaniu, że tam właśnie kryją 
się prawdy dużego wymiaru. 


„BŁYSK NADZIEI" (CZECHOSŁO- 
WACJA) — kameralny dramat psy= 
chologiczny, zrealizowany przez Kare- 
la Kachynę: 


Szczerość i zaufanie do człowieka. piękna 
hezmieresownej przyjazni 


W 


Q i m seria) 


y 


(2 


Scenariusz (wedlug 


Konstantego Simonowa) i re- 
żyseria: Aleksander Stolper 


Zdjęcia: Nikołaj Olonowski 


Wykonawe: 
Ławrow, 


erpilin 


Boris Czirkow,” Masza 


I MARTW 


iwyje i miortwyje) 


Sincow — Ki 


Papanow, Malinin — Ale- 
ksiej Głazyrin, Biriukow — 


powieści 


— Ana- 


— Lud- 


miła Lubimowa, Owsianniko- 


wa — Ludmiła Kryłowa, Iwa- 
nów — Olek Jefremow, Szma-  Szerokoekranowa _ epopeja autorzy pierwszy okres woj- 
kow — Lew Lubiecki, Zoło- wojenna. Adaptacja głośnej ny radziceko-niemieckiej, kie- 
kalew --— url Dubrowin, powieści Konstantego Simo- dy Armia Czerwona znajdo- 


— Roman Chomiatow, nowa pod tym samym tytu- wała się w odwrocie. Głów- 


Buinow 2 Jurij Wolkow, IEm. Poprzeż losy oficera po- na* Nagroda na ostatnim fe- 
łanik -- władimir Goriełow, litycznego, Sincowa, pokazują stiwalu w Karlovych Varach. 
Kozyriew — Władimir Maren* <a 
kow, Danilow —_ Władimir ; 

Paulus, Choryszew — Igor Dodatek do serii I: „Kurpie”. Scenariusz i realizacja: 
Puszkariew, dowódca — Mi- h z 

Chall Uljanow, Guber — Ew. | tarz: Krzysztof Kąkolewski, Produkcja: Wytwórnia Fil- 
kienij Sanojlow, Krutanow — | mów Oświatowych w Łodzi — 1964. Reportaż dokumen- 
Oleg Tabakow,' Komarow — | talny. 


Lew Krugłyj, Szostakow — 
Awdiuszko, Popkow — 


Wikto! 
Nikołaj Siergiejew. 


Produkcja: MOSFILM (ZSRR) 
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DWAJ W 


(Dwoje w stepi) 


. STEPIE nas! Kazskiewicz 


Witold Zukowski. Zdjęcia: Zygmunt Samosiuk. Komen- 


Dodatek do serii Il: „Cyrk”. Scenariusz i realizacja 
Konstanty Gordon. Zdjęcia: Kazimierz Mucha. Muzyka 
Zdzisław Szostak. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświa- 
towych w Łodzi — 1963. Barwna impresja na temat obra- 
zu znanego malarza Bronisława W. Linkego. 


Scenariusz (wedlug własnego opowiadania 


Reżyseria: Anatolij Ffros 

zdjęcia: Piotr Jemieljanow 

Muzyka: Dżon Ter-Tatewosjan 

Wykonawcy: Ogąrkow — Walerij Babiatinski, Dźu- 
rabajew — Asu Nurekienow, Maria — Ewńienija 
Presnikowa. 

Produkcja: MOSFILM ( 


RR) — 1964. 


* 


Mlody oficer za niewykonanie ważnego rozkazu 
otrzymuje wyrok śmierci. Sytuacja na froncie spra- 
wia, że zostaje sam ze swoim konwojentem — Ka- 
zachem. Interesujący stosunek obu mężczyzn do 
bie. Dobre aktorstwo. Film ten recenzujemy na str. 5. 


"ODWET KAPITANA LESZA |»O>)<,7.) 


(Obracun) 


scenariusz i reżyseria: Zika Mitrovie 
Zdjęcia: Liube Petkovsi 
Muzyka: Redza Mulic 


Wykonawcy: kapitan Ramiż Lesz — Aleksander Gavric, 
Azira — Jelena Jovanović, „Sok” — jcko, Hasan- 
beg — Nija Milcin, Saoan Murtezi hman_salja, 
Mefail — Gojko Kovacević, Kadrija — Dragan Ocókojić, | 
Skender — Darko Damevski. . | 
Produkcja: Avala Film (Jugoslawiaj — 1 | 


* 


Barwny, szerokockranowy film przygodowy, 
kontynuację wyświelianego również i na naszych ekranach | 
„Kapitana Lesza”. Zręczne wykorzystanie poetyki charakt 
Tystycenej dla filmów „serca i szpacy”. Strzelaniny, walki, 
ucicczki i pogonie. Rzecz dzieje się tuż po wojni 


stanowiący 


1964. 
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Dodatek: „Kiithe Koliwitz”, Scenariusz: Liselotte S|.|8 ślgl4 
"Trebst, Hans Kollwitz, Hans-Joachim Hossteld 1 TYTUŁ FILMU E|a ENIE! % 
ilerbert Apelt. Reżyseria: Franz Fiedler i Herbert ENEIENEJESNAJEJ 
Apelt. Zdjęcia: Herbert Apelt. Muzyka: Oskar FUei 5 IE 58 
Sala." produkcja: Herbert Apeit (NRE) 160. dló|ŚlŚlZ|E 
Bogaty ikonograficznie dokument o twórczość slalólśle|ś | 
głośnej malarki i graficzki niemieckiej ADA 224 H| a |ó N|6] 0 
"EEE |S0T T 
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z, © JEAOJE=- ESET 
ES | 
. 1911—1918 4|aj | |s|s| |s | 
enariusz: B. Dolin i A. Żd: j M Ee] JE] 5 
A ERY: PELIKAN | > 
zajęcia: J. Berensztejn (Silepaja plica) EDI | | |a|4 
Muzyka: J. Tumanian s |-| | 
Wykonawcy: Wasia —_W. Aeiejew, dziadek Czas rozprawy 4|a|jaja|aj4 4 | | 
iwan Filibowicz — 0. Zakow, babcja Daria ż Js 
Pietrowna — W. Jeniutina, profesor — E, Tie- A j | | 
tierin, kierownik pociągu A. Gribow, ko- 30 lat śmiechu 4|4)|4| 4/4 4)4 
bieta z kobialką — Z. Fiedorowa, Sierioża — | Jecel | 
W. Łukianow, Ola — 0. Błok, Chłopiec z ry- | >| |—|-=| 
bami — W, Zwieriew, bramkarz — W. An- Nadzy wśród. wiików| 4 Ada 
druchin, pilkarz — W. Winogradow. |4|3] 
Reżysevia polskiej wersji Językowej: Romu- | | | 
ald Drobaczyński Przerwany lot 4| |sjs| | | 
Produkcja: Mosnauczfilm ZSRR) — 146 | | | 
j raj 
Ę Upa a| |s| | ls 
| sz] | 
Barwny fabularyzowany _film _ przyrodniczy R sA J J | 
dla młodzieży, Nagroda Srebrnego Lwa na BEYZGOBECH 3 Ie | 
ubiegłorocznym Międzynarodowym Festiwalu - - sa (5-2 E 
Filmów dla Dzieci i Młodzieży w Wenecji. |=] j 
Sąd ostateczny 23 | aja|2|a|.| |3 | 
Śiu lika Sa | 
podatek: „Młynek do kawy”. Scenśriusz (Według baśni Konstantego Iidefonsa Gałczyń- lepy pelikan s| ||| 3| 
skiego): Leszek Mech. Reżyseria i projskty plastyczne: Jerzy Zitzmaw, Zdjęcia: Zdzisław £ i. AE | „Śl 
Poznański. Muzyka: Krzysztof Penderecki. Narrator: Wojciech Siemion. Produkcja: Studio t kS| 
Filmow Rystnkowych w Bielsku-Białej — 1863. Barwna baśń rysunkowa, Ulica nadmorska 3| 3) 2 
ZDZ O NOA ZDZ ZZ Z 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanislaw Janicki, Tadeusz . WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe 


Karpowsl 


( kretarz redakcji), Z! 


wy — w. 296, dział 


archiwum. 


graficzny), Bolesław 


kowskie Przedmieście 21/23. Telefon 
trala — 266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w. 172, dział krajo- 


(z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 


hałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (50- 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 
redaktor naczelny — 268585, Cen- 


i 


agraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 


Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Su- , 
Mik, J. Tarań, archiwum.* ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mos- 

film (ZSRE), Avala Film (Jugosławia), Woodfal (Anglia), „Cine-Tele- TYGODNIK 
Revue” (Belgia), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), Svensk 

Filmindustri (Szwecja), 20-th Century Fox (USA), Galatea (Włochy), . 


ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 

45,50; półrocznie — 91.-; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na 

tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 

1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warsziwa, konto Nr _ 1-5-100024. | 
Fgzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 

trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 

wa, ul. Srebrna 12. j 


Druk, Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska V5. Naklad 130000. Nu- 
mer oddahó do druku 26.X.1964 r. Zam. 1513. 2-65. 


10) 


Jerzy Stefan Stawi realizuje (oczywiście 
według własnego scenariusza) swój drugi, po 
„Rozwodów nie będzie”, film fabularny o współ- 
czesnej tematyce młodzieżowej. Zdjęcia realizo- 
wano m. in. na ulicach Warszawy i w gmachu 
warszawskiej Politechniki. 


—-"Ą 


Krystyna Konarska (rola główna) i Wojciech Duryasz 


PiNGNGLN* 


Krystyna Konarska Andrzej Kozak jako tytulowy „Pingwin* 


